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NIEDOBRY, ZAŚLEPIONY SĄSIAD
Zdawałoby się, że rzut oka na mapę wystarczy, aby stwierdzić, że 

przenikanie komunizmu do Polski grozić nam może przede wszystkim od 
wschodu — od strony Rosji sowieckiej. Że zatem bratnia organizacja, Kor­
pus Ochrony Pogranicza, a nie my, Straż Graniczna, stanowi wał ochronny, 
niedopuszczający do przenikania na terytorium  Polski tej straszliwej zara­
zy, grożącej całkowitym rozkładem organizacji państwowej.

Los jednak lubi płatać jednostkom lub narodom złośliwe figle. Czyż 
nie jest takim  złośliwym figlem losu, że bramą wpadową komunizmu do 
Polski jest nie tyle granica polsko - bolszewicka, lecz, że jak to w ostatnim 
czasie ponad wszelką wątpliwość stwierdzono, siedlisko knowań bolsze­
wickich, swym ostrzem zwróconych przeciw Polsce, znajduje się nie gdzie­
indziej. jak w obrębie granic naszego południowego, słowiańskiego sąsiada, 
w republice Czesko - Słowackiej. Ściślej zaś — ponieważ szlachetny naród 
Słowaków z tą  brudną robotą nie ma nic wspólnego — stwierdzić należy, 
że patronowania zbolszewizowaniu Polski podjęli się nasi pobratym cy 
Czesi.

Trzeba się zastanowić, dlaczego Czesi tolerują u siebie akcję skiero­
waną przeciw Polsce, oraz zdać sobie sprawę z tego, w jaki sposób akcja ta 
jest zorganizowana — by w końcu wyciągnąć wnioski co do przeciwdziała­
nia wzgl. obrony.

Odpowiedź na pytanie, dlaczego Czesi tolerują przeciwpolską robotę 
komunistyczną, nie jest ani prosta, ani łatwa. Nie jest prostą już dlatego 
chociażby, że nie ma w Europie państw a lub społeczeństwa, któreby — 
bądź to na podstawie smutnego doświadczenia na własnej skórze (Włochy, 
Niemcy, — zwłaszcza Węgry) bądź też na podstawie obserwacji straszli­
wych skutków bolszewickiego reżimu w sowieckiej Rosji — w sposób jak- 
najbardziej stanowczy nie odgrodziły się od komunizmu, zwalczając 
wszelkie jego przejaw y jaknajbardziej energicznie.

Jedyny w tym  względzie wyjątek, poza ultradem okratyczną Francją, 
która zresztą za swoją tolerancję drogo płaci wewnętrznym  rozprzężeniem, 
raz po raz wybuchającymi najbardziej niezrozumiałymi strajkam i, zagra­
żającymi obronności kraju, oraz poza nieszczęsną Hiszpanią, która bliskie 
już oswobodzenie z tyranii bolszewickiej, opłaciła potokami krw i b ra t­
niej — jedyny zatem wyjątek stanowią nasi pobratym cy Czesi, gdzie ko­
munizm z dnia na dzień wzmaga się na siłach, zyskując coraz to nowych 
zwolenników zwłaszcza wśród młodego pokolenia.

• Winą tego stanu rzeczy, który w następstwie w sposób fatalny odbić 
się musi na losach Republiki, ponoszą ci wszyscy czescy mężowie stanu
1 politycy, którzy dzierżąc w ręku od zarania niepodległości państw a cze­
chosłowackiego ster rządów, wbrew wszelkim nakazom logiki, z uporem
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godnym lepszej sprawy popełniali i nadal popełniają, cały szereg rażących, 
niewybaczalnych błędów..

Trzeba wiedzieć, że form ująca się w skromnych ram ach w czasie 
wojny światowej polityka czeska trzym ała się początkowo założeń, w yni­
kających z istotnych możliwości narodu czeskiego. Twórca Republiki T. G. 
Masaryk projektował wówczas utworzenie państwa czesko-słowackiego 
w postaci federacji wolnych, równouprawnionych narodów. Dla tej idei 
pozyskali Czesi naród Słowacki, z którego przedstawicielami zawarli 
w Ameryce, w P ittsburgu odpowiednią umowę. Zgodę z Polską, obiecywa­
no sobie przez umowę, jaką w r. 1918 zawarł t. zw. .czeski „Narodni Vybor“ 
z „Radą Narodową Śląska cieszyńskiego“, która to umowa ustalała granice 
na podstawie istniejących warunków etnograficznych (ludnościowych), 
a zatem dla obu stron sprawiedliwą. I tu nastąpił grzech kardynalny, który 
u kołyski państwa czesko-słowackiego przesądził dalszy jego rozwój oraz 
nieuniknione w bliskiej przyszłości fatalne następstwa. Rozsądna koncep­
cja Republiki czechosłowackiej jako federacji wolnych, równouprawnio­
nych narodów, została przekreślona pod wpływem chwilowej koniunktury, 
jaka dla Czechosłowacji po ukończeniu w ojny światowej zaistniała.

Politycy czescy postawili stawkę na długotrwały paraliż Niemiec, na 
potęgę Rosji (wszystko jedno jakiej), na „sezonowość“ (przemijające istnie­
nie) Polski, na wzrost znaczenia Ligi Narodów i na realizację przez tę in­
stytucję idei kolektywnego (powszechnego) bezpieczeństwa. Pod wpływem 
tych ponętnych lecz nierealnych mrzonek „realni“ politycy czescy opraco­
wali niebawem nowy program, w następstwie którego nastąpiły taicie dzia­
łania jak: niedotrzymanie przyrzeczeń danych Słowakom, zbrojny napad 
na Śląsk cieszyński, utworzenie fikcyjnej, nieistniejącej narodowości cze- 
cho - słowackiej, oraz po dokonaniu tego oszustwa — przekształcenie Repu­
bliki z narodowościowej na narodową i objęcie rządów przez mniejszość 
czeską (1/3 ogółu mieszkańców) nad większością, w skład której wchodzą 
4 miliony Słowaków, 3 i miliona Niemców, około 3 milionów Rusinów, 
1 milion Węgrów oraz 200.000 Polaków.

Tymczasem nieubłagane koło historii poczęło się toczyć w nieprzewi­
dzianym zgoła przez czeskich polityków kierunku: najpierw  prysło złudze­
nie niemieckie. Od pięciu lat, t. j. od chwili zwycięstwa w Niemczech naro­
dowego socjalizmu Trzecia Rzesza pod wodzą Adolfa H itlera ostrząsnęła 
się z bezwładu i potężniała z dnia na dzień po to, by po kolejnym złamaniu 
coraz to innych postanowień T raktatu  Wersalskiego w dniu 11 marca 1938 
roku dokonać rzeczy ostatecznej, dla istnienia państw a czechosłowackiego 
najgroźniejszej — przyłączenia ¿Austrii do Rzeszy. Rachuby na przem ija­
jące istnienie Polski okazały się również złudnymi. Stało sic wprost prze­
ciwnie. Polska, po złamaniu w roku 1920 potęgi bolszewickiej Rosji, skonso­
lidowała się wewnętrznie, zorganizowała wspaniałą armię, jedną z najlep-
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szych w Europie, a w  ślad za tą konsolidacją nastąp ił tak i w zrost znaczenia 
i powagi Polski, że jej orola w ielkiego europejskiego m ocarstw a dziś już 
przez nikogo, naw et przez najzaciętszych wrogów nie jest kw estionow ana. 
L iga Narodów, na k tó rą  Czesi tak  bardzo liczyli, po k ilku  n ieudałych p ró ­
bach przeciw działania pow stałym  w ojnom  i po w ystąp ien iu  z niej takich 
potęg jak  Japonia, N iem cy i W łochy, przeżyw a głęboki kryzys i jest dziś 
całkowicie bezw ładna, niezdolna do jakiejkolw iek akcji. Rzecz prosta, że 
ciężko chora Liga N arodów jest niezdolna do zorganizow ania ko lek tyw ne­
go, t. j. powszechnego bezpieczeństw a, na co Czesi tak  bardzo liczyli.

N iebaw em  też spostrzegli politycy czescy, że układ w zajem nej po­
mocy, jak i udało się im  zawrzeć z F rancją , nie zabezpiecza należycie ich 
in teresów . Zaczęli się zatem  oglądać za innym , dodatkow ym  sojusznikiem . 
Odżyły daw ne, prorosyjskie sym patie Czechów. Spojrzenia ich coraz n a ­
tarczyw iej kierow ały się w  stronę  M oskwy —  z ty m  skutkiem , by wreszcie 
w  r. 1935 zaw rzeć układ w zajem nej pomocy z Sowietam i. Trzeba jednak 
obiektyw nie stw ierdzić, że Czesi zaw arli ów układ  z bolszewicką Rosją 
w  czasie poprzedzającym  okres skandalicznych procesów, oraz masowych 
rozstrzeliw ań najw yższych sowieckich dostojników  w ojskow ych i cyw il­
nych, zasądzonych n a  karę  śm ierci za popełnienie tak ich  zbrodni jak  szpie­
gostwo, rzekom e w spółdziałanie z w yw iadam i państw  obcych, za sabotaże, 
zam achy 1 t. p. Procesy te  skom prom itow ały bowiem  w ładców  czerw onej 
Rosji doszczętnie, odsłaniając przed  oczyma zdum ionej Europy p rzeraża­
jący  obraz zgnilizny m oralnej i dem oralizacji.

Czesi nie .posiadają z Rosją sow iecką w spólnych granic. Spieszące na 
pomoc zaatakow anej Czechosłowacji w ojska sowieckie m usiały by prze­
m aszerow ać bądź to p rzez  te ry to riu m  Polski, bądź też Rumunia. Zarówno 
Polska jak  i R um unia przez enuncjacje  m iarodajnych  czynników  stw ier­
dziły  w yraźn ie  i dobitnie, że na przem arsz w ojsk sowieckich nie zezwolą, 
a w szelkie próby w ty m  k ierunku  odeprą zbro jną ręką. Jasn ą  jest rzeczą, 
iż w tych  w arunkach  pomoc Sowietów  dla Czechosłowacji je st w najw yż­
szym  stopniu p rob lem atyczna i posiada w artość n ierealnej, papierow ej de­
klaracji.

Mimo to zaślepieni masi pobratym cy oddają się złudzeniom , posu­
w ając sw oją krótkow zroczność ta k  daleko, iż nie ty lko  to le ru ją  w zrost 
w pływ ów  kom unistycznych w e w łasnej Republice, lecz ponadto zezw alają 
na zbrodniczą działalność K om internu  swym  ostrzem  zw róconą przede 
w szystkim  przeciw  Polsce, jedynem u m ocarstw u, k tó re  by Czechom 
w razie potrzeby mogło przy jść  z isto tną  i skuteczną pomocą.

S tw ierdziliśm y na  w stępie, iż organizow anie przeciw polskiej akcji 
kom unistycznej w  obrębie R epubliki czecho-słowackiej oraz u ła tw ianie 
przenikania kom unistów  i b ibuły kom unistycznej przez czeską granicę do
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Polski, nas, Straż Graniczną, powołaną do strzeżenia tej granicy, z natury  
rzeczy interesować musi w sposób zupełnie bezpośredni. Trzeba zatem, 
abyśmy się zapoznali z rew elacyjnym  wprost materiałem, jaki opubliko­
wała ostatnio cała prasa polska.

Od roku 1935, t. j. od chwili zawarcia czesko-sowieckiego „paktu 
wzajemnej pomocy“ stała się Praga kierowniczą ekspozyturą Kom internu 
na 8 krajów  środkowo - europejskich (Polska, Niemcy południowe, Rum u­
nia, Jugosławia, Bułgaria, Austria, W ęgry i Czechosłowacja). Na terenie 
Czechosłowacji usadowiło się kierownictwo Komunistycznej Partii Polski, 
korzystając w swej wywrotowej robocie na terenie Polski ze współdziała­
nia i bratniej opieki „Partii Komunistycznej Czechosłowacji“ oraz z całko­
witej tolerancji czeskich władz państwowych. Nie można sobie bowiem 
inaczej tłumaczyć faktu, że członkowie K. P. P. (Komun. Partia  Polski) 
przekraczają bez przeszkód w obie strony granicę polsko - czeską, posługu­
jąc się, oczywiście, sfałszowanymi dokumentami, na co czeska kontrola 
graniczna patrzy przez palce.

Komunistyczna Partia  Czechosłowacja założyła na pograniczu z Pol­
ską szereg punktów „transportowo - łącznikowych“, znajdujących się 
m. in.: w Morawskiej Ostrawie, gdzie rezyduje poseł -do parlam entu cze­
skiego komunista August Kliment, dalej w Karwinie (u komunisty — posła 
Śliwki) w  okręgu morawsko - śląskim (posł. Sziroky i dem en tis) i we 
wschodniej Słowacji (poseł Koszyk). Lokalne Komitety Komun. Partii 
Czechosł. w okręgach pogranicznych z reguły załatw iają całą „technikę“ 
związaną z przem ytem ludzi i bibuły do krajów  sąsiadujących z Czechosła- 
wacją. Poza wymienionymi powyżej, aktywny udział w  tej robocie biorą 
następujący czescy komuniści: posłowie Appeti, Koeller, Veiling, Selenk, 
Florian, Borkaniuk i inni. Z ważniejszych punktów transportowych (poza 
Morawską Ostrawą i Karwiną) należy wymienić: Bratislawę, Użhorod, 
Mukaczew, Berchov, Huśta, Busztyn, Wołowe, Rachow, Rimska Sobota, 
Łuczeniec i Nagyszoellos.

Komuniści, przeznaczeni do działalności wywrotowej i dywersyjnej 
na terenie Polski — od r. 1936 przechodzą „przeszkolenie“ nie w Moskwie 
czy Mińsku, lecz w Pradze (w t. zw. „Domu Komunistów“), w Brnie, 
w Morawskiej Ostrawie, w Żylinie, w Użhorodzie, w  Trzyńcu (koło Cieszy­
na), w Mukaczewie lub W' Nitkowócach (k. Mor. Ostraw^y), gdzie w ciągu 
ostatnich dwóch lat odbył się szereg „kursów?- instruktorskich“, których 
absolwenci zostali po pewmym czasie przerzuceni na polską stronę. Co wię­
cej, wszyscy nielegalni uchodźcy z Polski i sąsiednich krajów  są szybko 
legalizowani w Pradze przez organizację „Solidarita“, pod którą to firmą 
ukrywa się słynny „MOPR“ („Czerw-ona Pomoc“).

Oto autentyczne i sprawdzone nazwiska łączników: adwokaci prascy 
Zygmunt Stein i dr. Sekanina, w ybitni członkowie praskiego Kominternu,
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u trzym ują  łączność z partiam i kom unistyczym ni „Zachodniej U kra iny“ 
(M ałopolska W schodnia) i B essarabii (Rumunia). N iejakiego Kohlera (ro­
dem  ze S tanisław ow a) bardzo czynnego działacza K. P. Z. U. (Komun. 
P a rtia  Zach. Ukr.) m ożna często spotkać w  „punkcie łączności“ dla kom u­
nistów  z Polski, m ieszczącym się w P radze w  firm ie „Odeon“ (ul. Jungm a- 
nova). Szefem t. zw. „Sekcji P o lsk ie j“ Komun. P art. Czechosł. je st 
dr. G rossm ann, prace zaś techniczne dla tej P a rtii w ykonują studenci Poli­
techniki w Brnie: Sale Schom berg z Bielska, M andel L oew enthal z D roho­
bycza i F ridm an  z Borysław ia. Do te j paczki należą rów nież stale zam iesz­
kali w  Czechosłowacji żydzi lubelscy: inż. G atka, Izrael B ursztyn  oraz 
Szm ul M ajzner.

Bezpośredni przem yt ludzi i „b ibu ły“ ¡przez granicę polską upraw ia 
cały szereg pom niejszych funkcjonariuszów  K. P. Cz. zam ieszkałych 
w m iejscowościach nadgranicznych, a n iektórzy  z nich, jak  np. A ntoni 
M ikuła, w spółredaktor „Głosu Robotniczego“ oraz kierow nik kom uni­
stycznego przem ytu  do Polski, Kłus, sam i od czasu do czasu pojaw iają się 
na te ry to riu m  Polski.

W zdłuż granicy polskiej kom uniści zainstalow ali szereg „m elin“ , jak 
np. dom nr. 650 w Orłowej, w  k tó rym  znajdu je  się p u n k t zborny dla w y­
wrotowców, przekraczających granicę. W dom u tym  mieści się księgarnia 
i d rukarn ia , k tó rej fikcyjnym  w łaścicielem  jest n ie jak i F ibinger. Taka sa­
ma m elina mieści się w an ty k w am i p. t. „G en telm an“ w  czeskim  Cieszy­
nie, gdzie przechow yw ana je s t bibuła, przeznaczona na przem yt do Polski. 
Inne m eliny znajdu ją  się w Żylinie i Koszycach, gdzie członek tam t. rady 
m iejskiej Leopold przem yca do Polski nie tylko bibułę, lecz naw et broń. 
M eliną w  Żylinie k ierow ał sekre tarz  kom itetu  K. P. Cz. w B ratysław ie, 
n ie jak i M ajor, k tó rem u  podlegały p u n k ty  przem ytnicze w  Czadcy, w  P ry - 
blienie i Rudce — na w prost Zakopanego.

W organizacji kolportażu nielegalnych druków  na szlakach: W isła — 
Cieszyn — Zebrzydow ice —  Godów (I. G. Rybnik) —  Nowy T arg bierze 
udział k ilkadziesiąt osób z posłami do iparlam entu czeskiego Ś liw ką i K li- 
m entem  na czele. Siedziba kierow nictw a kolportażu mieści się w  redakcji 
kom unistycznego pism a „D elnicky D ennik“ w  M orawskiej O strawie.

K om unistyczna P a rtia  Zachodniej U krainy (Małop. Wsch.) obrała so­
bie następu jące  szlaki kolportażu: Żabie — W orochta —  Rafałowa. (Wsch. 
Małop. I. O.). Na szlakach tych aresztow ały polskie w ładze licznych kom u­
nistów, p rzybyw ających  z Czechosłowacja, konfiskując .obfity, kom prom i­
tu jący  m ateriał dowodowy.

Pozostaje do om ówienia akcja dyw ersy jna  kom unistów  czeskich na 
te ry to riu m  Polski. Również i w  ty m  k ierunku  przejaw y działalności są 
obfite. Okazało się to w całej pełn i w  czasie s tra jk u  chłopskiego w M ało- 
polsce w  r. 1937. S tra jk iem  ty m  zainteresow ało się wr wrysokim  stopniu
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praskie biuro Kominternu, które uzgodniło $woją działalność z Komun. 
P artią  Polski w tym  kierunku, aby dążyć do opanowania strajku  przez 
żywioły komunistyczne, celem wywołania krwawych zajść z Policją. 
Jednocześnie K. P. Cz. otrzymała instrukcje co do zorganizowania na czas 
stra jku  wszelkiej „pomocy technicznej“. Nie mniej aktyw ną role odegrało 
praskie biuro Kom internu w werbowaniu polskich ochotników z pomocą 
bolszewickiej Hiszpanii. Ochotnikami zajmował się wspomniany oddział 
MOPR/u w Pradze, dostarczając im niezbędn\^ch dokumentów', a następnie 
wysyłając do Hiszpanii. „Ochotników“ z Polski koncentrowano w m. Nydck 
wr domu niejakiego Cieślaza, sekretarza K. P. Cz. w  Trzyńcu. W domu tym 
zaopatrywano tych ochotników w przepustki, wystawione przez czeską 
organizację turystyczną „Monts - T atra“.

A teraz jeszcze kilka uwag końcowych. Powyżej przytoczone fakty
nie potrzebują żadnych komentarzy — ich wymowa jest aż nazbyt
oczywista.«/

Dla nas, Korpusu Straży Granicznej, którem u powierzono zaszczyt­
ny — lecz w' obliczu wichrzeń złego, zaślepionego sąsiada pobratym ca 
Czecha — jakże trudne i odpowiedzialne zadanie ochrony granic nie tylko 
przed szkodnikiem - przemytnikiem, lecz również i przede wszystkim przed 
stokroć groźniejszym wrogiem — komunistą — pozostaje powzięcie jednej 
tylko tw ardej, nieustępliwej decyzji: wytężyć wszystkie siły duchowa i fi­
zyczne dla bezlitosnej, bezpardonowej w alki z bolszewicką zarazą, zbrod­
niczym, ukrytym  sztychem godzącej w pokój, ład i porządek w ewnętrzny 
naszego Państwa, usiłującą Narodowi wydrzeć krw ią najlepszych Jego Sy­
nów drogo okupioną Niepodległość.

F.

Wszystkim naszym P.T. Czytelni­
kom, Korespondentom i Sympatykom  
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  
„WESOŁEGO ALLELUJA"!

Redakcja „ C z a  1 "
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]. K O W A L S K I, k o m .

Ustrój i Administracja Państwa Polskiego
Ustrój naszego państw a jest ustrojem konstytucyjnym.
Konstytucja, jest to naczelna ustaw a państw a, określająca w jaki sposób 

naród bierze udział w rządzeniu państwem, oraz w ym ieniająca i gw arantu­
jąca zasadnicze praw a i swobody obywateli.

Prezydent Rzeczypospolitej, Izby Ustawodawcze, Rząd, Administracja, 
zarówno jak wszyscy obywatele, posłuszni są  konstytucji i obowiązani są 
przestrzegać zawartych w niej praw. Dlatego nasze państw o słusznie nazy­
wam y państwem  praworządnym.

Konstytucja nak łada na  Prezydenta: „troskę o dobro Państwa, goto­
wość obronną i stanowisko wśród narodów świata". Prezydent jest Głową 
Państwa, Najwyższym, Najdostojniejszym O bywatelem  Rzeczypospolitej, 
wybieranym  na okres 7 lat przez Zgromadzenie Elektorów, sk ładające się 
z 75 wskazanych przez Izby Ustawodawcze obywateli, lub przez głosowanie 
powszechne. Głosowanie powszechne następuje wtedy, kiedy ustępujący 
Prezydent nie zgodził się na  kandydata, postawionego przez Zgromadzenie 
Elektorów.

Naród głosuje na 2 kandydatów, to jest na kandydata wysuniętego przez 
Zgromadzenie Elektorów i na kandydata wysuniętego przez dotychczasowego 
Prezydenta. Większość głosów decyduje o wyborze Prezydenta. Nowoobrany 
Prezydent sk łada przewidzianą w konstytucji przysięgę.

Uprawnienia Prezydenta są  następujące:
1) Prezydent m ianuje według swego uznania Prezesa Rady Ministrów 

i na jego wniosek Ministrów.
2) Zwołuje i rozwiązuje Sejm i Senat.
3) Podpisuje i ogłasza ustawy uchwalone przez Sejm i Senat, m ając 

prawo odesłania nieprzyjętej ustawy do ponownego rozpatrzenia przez Izby 
Ustawodawcze.

4) W ydaje dekrety z mocą ustawy.
5) Reprezentuje Państwo na  zewnątrz, przyjmuje przedstawicieli państw  

obcych i w ysyła przedstawicieli Państw a Polskiego.
lako najwyższy zwierzchnik Sił Zbrojnych Państwa, Prezydent stanowi 

o wojnie i pokoju, m ianuje w edług w łasnego uznania Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych na czas pokoju i Naczelnego W odza na  czas wojny. W zakresie 
sądownictwa państwowego Prezydentowi przysługuje prawo łaski. Prezydent 
ponosi odpowiedzialność tylko przed Bogiem i historią.

Na ciało ustawodawcze naszego państw a sk ładają  się dwie Izby Usta­
wodawcze: Sejm i Senat. One to uchw alają ustawy, stanowiące łącznie z de-
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kretami Prezydenta całość naszego ustawodawstwa. Sejm wybierany jest 
przez naród na okres 5 lat, droga głosowania powszechnego, równego, bezpo- 
średniego i tajnego.

Przez wybory powszechne rozumiemy, że obywatel, który przekroczył 
24 lata życia i posiada pełnię praw obywatelskich i cywilnych, to znaczy, że 
nie zostały mu prawa obywatelskie odebrane czy zakwestionowane i decy­
duje o swej osobie i majątku — ma prawo udziału w wyborach do Sejmu.

Wybory równe, to znaczy, że każdy wyborca może złożyć tylko jeden
głos.

Wybory bezpośrednie polegają na tym, że każdy wyborca składa głos 
osobiście i nie wolno mu nikim innym wyręczać się. Tajnymi wybory są 
przez składanie głosów zamkniętych, gwarantujących swobodę wyboru.

Skład Sejmu stanowi 208 posłów. Posłem zostać może każdy obywatel, 
mający prawo wybierania do Sejmu i przekroczonych 30 lat wieku.

Senat jest w 1/3 mianowany (32 senatorów) i w 2/3 wybierany (64 sena­
torów). Cały skład Senatu stanowi 96 senatorów.

Prezydent Rzeczypospolitej mianuje 1/3 senatorów z pośród wybitnych 
i zasłużonych obywateli, natomiast 2/3 senatorów wybiera naród przez swych 
zasłużonych dla Państwa, lub wyróżnionych przez społeczeństwo obywateli. 
Senatorem może zostać obywatel mający prawo wybierania do Senatu i wiek 
conajmniej 40 lat.

Sejm i Senat obradują w czasie tak zwanej sesji. Ustawy projektuje 
Rząd, albo Sejm, uchwala je Sejm i Senat, podpisuje i ogłasza Prezydent. 
Izby Ustawodawcze kontrolują działalność Rządu i mogą zaządać ustąpienia 
Rządu w całości, lub ustąpienia poszczególnych Ministrów. Prezydent albo 
zgadza się z wnioskiem Izb i odwołuje Rząd, albo nie zgadza się i wtedy 
rozwiązuje Izby (Parlament) uznawszy, że one ujemnie wpływają na zgodny 
bieg spraw państwowych.

Rząd składa się z Prezesa Rady Ministrów i Ministrów, mianowanych 
przez Prezydenta.

Ministrowie z Prezesem Rady Ministrów, czyli Premierem na czele, sta­
nowią Radę Ministrów, albo inaczej Gabinet Ministrów. Członkowie Rządu 
są najwyższymi urzędnikami państwowymi i składają przysięgę. Chwila 
składania przysięgi nazywa się zaprzysiężeniem Rządu. Każdy Minister jest 
szefem swego resortu, stanowiącego Ministerstwo.

W naszym Państwie mamy 11 Ministerstw:
1) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.
2) Spraw Zagranicznych.
3) Spraw Wojskowych.
4) Skarbu.
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5) Handlu i Przemysłu.
6) W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
7) Rolnictwa i Reform Rolnych.
8) Opieki Społecznej.
9) Sprawiedliwości.

10) Komunikacji.
11) Poczt i Telegrafów.
Minister, kierując sprawam i swego resortu, uzgadnia je z innymi Mini­

strami, a  Premier nadaje jednolity kierunek pracy całego Rządu. Rząd ustala 
swoje kierunki rządzenia i to nazyw a się polityka Rządu. Rząd rządzi, t. zn. 
wprowadza w życie uchwalone ustaw y i w ydane dekrety, w ydając rozpo­
rządzenia wykonawcze i inne konieczne zarządzenia, zgodnie z konstytucją.

Poza odpowiedzialnością przed Prezydentem i Sejmem, za pogw ałcenie 
Konstytucji lub innego aktu ustawodawczego, Rząd odpow iada przed Trybu­
nałem  Stanu.

Dla kontrolowania finansowej gospodarki Rządu, Prezydent posiada 
swój organ, zwany Kontrolą Państwa. Kontrola Państw a sk łada się z Naj­
wyższej Izby Kontroli Państw a i Okręgowych Izb Kontroli Państwa. Kontrola 
Państw a podlega bezpośrednio Prezydentowi.

Ministrowie m ają do dyspozycji cały  apara t urzędujący w terenie, 
zwany W ładzami Państwowymi. Znamy W ładze Państwowe I i II instancji.

W ładze Państwowe stanow ią państwowe urzędy, m ające prawo w swoim 
zakresie decydow ania, w ydaw ania zarządzeń, egzekwowania i karania. Roz­
różniamy W ładze Administracyjne, Sądowe, Skarbowe, Wojskowe i inne.

Podstawą wewnętrznego ustroju adm inistracyjnego są  W ładze Admi­
nistracyjne (Województwa i Starostwa). Województw mamy 17. Instytucją 
odwoławczą od ich zarządzeń jest Trybunał Administracyjny.

Koleje państwowe, lasy państwowe, poczta i telegraf, stanow ią odrębny 
dział administracji, jako przedsiębiorstwa państwowe.

Armia posiada w łasną administracje, podzieloną na 10 okręgów kor­
pusów, z nazw ą Dowództwo Okręgu Korpusu. D-twom O. K. podlegają P.K.U. 
i garnizony.

Administrację zewnętrzną stanow ią am basady, poselstwa i konsulaty. 
A m basady i poselstwa prow adzą na terenie obcych państw  pracę dyplom a­
tyczną, a  konsulaty opiekują się naszymi obywatelam i za granicą.

Ustrój samorządowy posiadają poszczególne odłam y społeczeństwa, 
kierujące swoimi spraw am i na podstaw y Ustawy Samorządowej. Rozróżnia­
my samorządy: 1) terytorialne (wiejski i miejski); 2) gospodarcze; 3) zawo­
dowe; 4) wyznaniowe; 5) organizacyjne i inne. Samorządy spełniają dużą 
rolę w państwie, ucząc obywateli skupiania się, układania swych spraw  
i gospodarow ania z korzyścią d la ogółu.
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H. R A W A , podprokurator.

Technika przesłuchania podejrzanego
Podejrzanym  w sprawach karno-skarbowych jest ten, przeciwko któ­

rem u toczy się dochodzenie. Przesłuchanie podejrzanego ma na celu nie- 
tylko zgrupowanie i zebranie przeciwko niemu dowodów, że popełnił za­
rzucane mu przestępstwa, ale również ma na celu umożliwienie mu do­
starczenia dowodów swej niewinności. Okoliczność ta jest następstwem  
tego, że nie każdy podejrzany jest istotnie sprawcą przestępstwa mu in- 
kry mi no wanego.

Podejrzany nie ma ustawowego obowiązku mówienia prawdy. Tym 
się przede wszystkim różni od świadka. Może mówić nieprawrdę, może 
kłamać, może odmówić złożenia wyjaśnień, ma niejako prawo składać w y­
jaśnienia wykrętne, niezgodne z prawdą, podawać fałszywe alibi. Nie ma 
żadnych sankcyj ustawodawczych przeciwdziałających tem u faktowi. Nie 
ma jedynie praw a swoimi wyjaśnieniam i obciążać innej osoby w sposób 
fałszywy, oskarżać ich o czyny, których się nie dopuściły, gdyż przez to po­
pełnia przestępstwo fałszywego oskarżenia i może w pewnych wypadkach 
narazić się na wszczęcie postępowania karnego.

Przesłuchanie podejrzanego ma bardzo doniosłe znaczenie. Niejedno­
krotnie wyjaśnia ono sprawę w całej rozciągłości. Ma to przede wszystkim 
miejsce wtedy, gdy podejrzany przyznaje się do popełnienia zarzuconego 
mu przestępstwa, nie neguje swojej winy. Wynik przesłuchania podejrza­
nego często zależy od sposobu, metody i podejścia, jakie zastosuje przesłu­
chujący, od jego ustosunkowania się do podejrzanego, od treści i formy za­
dawanych pytań, od dokładnej obserwacji zachowania się podejrzanego 
w czasie badania.

Uzyskanie przyznania się przez podejrzanego nie oznacza jeszcze w y­
jaśnienia sprawy. Może się zdarzyć, że podejrzany przyzna się kłamliwie, 
np. wskutek zastraszenia, dla ochrony prawdziwego sprawcy, dla uratow a­
nia honoru kobiety, dla stworzenia sobie alibi w innej poważniejszej spra­
wie. Pobudki podejrzanego i motywy jego kłamliwego przyznania mogą 
być różnorodne. Można się również w praktyce spotkać z jednostkami 
psychopatycznymi, które na skutek pewnych niedomagań psychicznych 
oskarżają się o popełnienie różnych przestępstw  wcale nieistniejących, 
wyimaginowanych przez nie. Dlatego też rzeczą przesłuchującego będzie 
wyłuskać praw dę od kłamstwa.

Wiele zależy od jego intuicji, doświadczenia życiowego i fachowego. 
Przesłuchujący powinien nietylko ograniczyć się do suchego zanotowania, 
iż osoba przez niego przesłuchiwana przyznaje się do winy, ale powinien
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dążyć do ustalen ia  i nab ran ia  przekonania, czy m am y do czynienia z p rzy ­
znaniem  praw dziw ym , czy też kłam liw ym . Obowiązkiem jego jest zapy­
tać się o pobudki działania podejrzanego, bo one pośrednio kontro lu ją, czy 
przyznanie jest praw dziw e, są pewnego rodzaju spraw dzianem . Należy 
podejrzanem u zadaw ać pew ne konkretne  p y tan ia  w k ierunku  ustalenia 
przez niego szczegółów okoliczności popełnionego przestępstw a, bo z po­
rów nania tych  danych z isto tnym  przebiegiem  czynu przestępnego można 
stw ierdzić, czy przestępstw o to zostało popełnione przez podejrzanego, czy 
nie. W chodzą tu  w  grę tak ie  okoliczności, jak  miejsce, czas, sposób popeł­
nienia przestępstw a, jego treść, jak  zostało w ykonane pod w zględem  tech­
nicznym  itp. Podejrzany, k tóry  przestępstw a nie dokonał, przy szczegó­
łow ym  i w nikliw ym  badaniu  zawsze popadnie w  pew ne sprzeczności, k tóre 
w  konsekw encji zdradzą go, iż kłam ał.

Rozumie się samo przez się, że przyznanie się podejrzanego nie po­
w inno być w ynikiem  jego zastraszenia, bicia, w prow adzenia go w błąd, 
obiecyw ania mu, iż go spotka łagodniejsza kara, straszenia go surowym i 
karam i. Są to sposoby, nie licujące z godnością organów  prow adzących 
dochodzenia. M etody te pow inny być w yelim inow ane, tym  bardziej, że 
mogą za sobą pociągnąć dla osób, k tó re je stosują, odpowiedzialność za­
równo karną, jak  i dyscyplinarną.

Przyznanie się podejrzanego bardzo rzadko zdarza się. Częściej 
m am y do czynienia, a w  szczególności przy  przestępstw ach skarbow ych 
z n ieprzyznaw aniem  się, z negow aniem  w iny, z oczyw istym  jej zaprzecze­
niem, z przerzucaniem  odpowiedzialności na inne osoby, z w ykrętnym i 
w yjaśnieniam i i z kłam liw ym i.

W ażne znaczenie posiada pierw sze zetknięcie się organów, prow adzą­
cych dochodzenie z podejrzanym . Najczęściej w tedy  podejrzany nie ma 
jeszcze skonstruow anej obrony, je s t zaskoczony, nie zdecydował się, w  ja ­
kim  k ierunku  pójdą jego w yjaśnienia, jak ie będzie jego tłum aczenie, nie 
ma jeszcze ustalonego alibi, nie posiada urobionych świadków. Ten p ierw ­
szy m om ent zetknięcia się, należy w ykorzystać przy pierw szym  przesłu­
chaniu, k tó re ma najdonioślejsze znaczenie.

Na sam ym  w stępie przesłuchujący pow inien postaw ić kilka konkret­
nych py tań  tego rodzaju, na k tóreby  podejrzany zm uszony był odpowie­
dzieć bez przygotow ania, a k tó reby  po skontrolow aniu odpowiedzi stw ier­
dzały albo jego winę, albo jego w ykrę tne  w yjaśnienia, albo też k tóre unie­
m ożliw iłyby mu fałszyw ą obronę. Podejrzany, niejako osaczony przez ka­
tegoryczne zdecydow ane pytan ia, musi w ybrać jedną z trzech dróg obrony: 
albo nie odpowiadać na zadaw ane pytania, t. zn. milczeć i odm awiać skła­
dania w yjaśnień , albo powiedzieć praw dę, lub też daw ać odpowiedzi w y­
m ijające. W pierw szym  w ypadku, gdy podejrzany nie chce udzielić -wy­
jaśnień, to fak t ten  św iadczy już przeciwko niem u, stw ierdza, iż podej-
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rżany w tej sprawie ma coś do ukrycia, że prawdopodobnie nie wie, na 
jaką obronę się zdecydować, obawia się swoimi wyjaśnieniam i ,,zasypać“. 
Okoliczności te w  każdym razie przem awiają przeciwko niemu i przy ze­
braniu następnych dowodów niejednokrotnie wykazują jego winę.

W drugim  wypadku w razie, gdy -podejrzany przyzna się zgodnie 
z okolicznościami sprawy, dochodzenie już cel swój osiągnęło z wynikiem 
pozytywnym. W trzecim wypadku przy zaistnieniu odpowiedzi w ym ija­
jących, należy je w m iarę możności w toku dalszych dochodzeń obalić, 
wykazać ich sprzeczność, niezgodność z prawdą, lub też fałszywość.

Przed przesłuchaniem podejrzanego należy zorientować się, jaki typ 
człowieka przedstawia podejrzany, do jakiej kategorii przestępców nale­
ży, jakie są jego właściwości psychiczne. Te dane niejednokrotnie zezwolą 
na osiągnięcie lepszego wyniku przesłuchania, ułatw ią zorientowanie się 
i wyrobienie przekonania co do prawdziwości wyjaśnień, składanych przez 
podejrzanego.

Zdarza się często w praktyce, że protokół przesłuchania podejrzane­
go składa się z szeregu pytań, stawianych przez przesłuchującego oraz 
z szeregu odpowiedzi podejrzanego na te postawione pytania. W protokóle 
przytacza się dosłowny tekst pytań i dosłowny tekst odpowiedzi. System 
tego rodzaju sporządzania protokółu jest niewskazany. Przytaczanie py­
tań, zadawanych podejrzanemu, jest zbytecznym balastem, gdyż pytania 
te pośrednio w ynikają z treści, którą podejrzany złożył. Ciężar i cel prze­
słuchania podejrzanego nie leży w pytaniach, które mu postawiono, a je­
dynie w wyjaśnieniach, które uzyskano za pośrednictwem tych pytań. 
W tym  momencie, gdy podejrzany odpowiedział na postawione mu pyta­
nie, spełniło ono swą rolę, straciło swą rację by tu  i jego treść nie przedsta­
wia już efektywnej wartości.

Zarówno z punktu widzenia dalszego rozwoju dochodzenia, jak 
i z punktu widzenia ewentualnego postępowania skarbowego, czy też są­
dowego przytaczanie pytań jest bezużyteczne i bezprzedmiotowe. W yjaś­
nienia oskarżonego, ujęte w protokóle jego przesłuchania pod względem 
treści i kolejności faktów powinny zawierać jedną konstruktyw ną całość. 
Rozdrobnienie tych wyjaśnień na szereg odrębnych odpowiedzi wprowa­
dza do sprawy nieprzejrzystość, chaos i zaciemnia ją. Dla dochodzenia waż­
nym jest nie to, o co py ta ł się przesłuchujący, a jedynie to, co uzyskał 
w charakterze odpowiedzi podejrzanego. Celem przesłuchania jest odpo­
wiedź, a pytanie jedynie środkiem, służącym do uzyskania odpowiedzi 
w pewnym określonym kierunku.

Również i w praktyce protokół przesłuchania podejrzanego sporzą­
dzony niejako według systemu ,,pytań i odpowiedzi“ utrudnia zoriento­
wanie się w całokształcie sprawy, jest prawdziwym utrapieniem  dla prak­
tyka przy odtwarzaniu tego protokółu na rozprawie, przy wykazywaniu
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sprzeczności w w yjaśn ien iach  podejrzanego. Protokół w inien być sporzą­
dzony w sposób najbardziej skonkretyzow any pod w zględem  treści, ma 
zaw ierać isto tne okoliczności, odnoszące się do danej spraw y, dotyczyć 
czasu, m iejsca, sposobu, techniki itp. popełnionego przestępstw a. W yjaś­
nienia podejrzanego należy spisywać w sposób przejrzysty , jasny.

P rzy  badaniu  podejrzanych należy rów nież zw racać uw agę na ich za­
chow anie się, w  jak i sposób reagu ją  na staw iane im  py tan ia  i jak  oddziały- 
w ują. jak ie  przeżyw ają procesy em ocjonalne, czy się one uzew nętrzn iają  
i w jaki sposób. N otorycznym  faktem  jest, że spokój je s t udziałem  nie­
winności, a strach  jest oznaką przestępstw a, w ynikiem  zatajen ia  praw dy. 
R eakcja podejrzanego w postaci blednięcia, bełkotania, zaczerw ienienia się, 
drżenia, nagłych rum ieńców  jest w ynikiem  jego przeżyć psychicznych, 
przede w szystkim  strachu  przed odpowiedzialnością karną i z tego powo­
du w pew nych w ypadkach może być oznaką przestępstw a.

P rzesłuchujący podejrzanego w inien skonkretyzow ać swoje spostrze­
żenia z tego rodzaju reakcyj podejrzanego i dać tem u w yraz w  form ie 
stw ierdzenia z urzędu w protokóle przesłuchania podejrzanego (np. s tw ier­
dza się z urzędu, że podejrzany po zadaniu mu następującego py tan ia  — 
przytoczyć tekst py tan ia  — zbladł, zaczął n iew yraźnie bełkotać, nie mogąc 
się zdecydować na danie konkretnej odpowiedzi). W spom niane notatk i 
urzędow e mogą być zarówno um ieszczane na końcu protokółu, jak  również 
w sam ym  tekście.

W skazanym  jest, żeby protokół przesłuchania podejrzanego rozpo­
czynał się od n iejako sakram entalnych  słów: ,,przyznaję się do- tego, że
w dniu (podać datę), w m ie jsc u ............... w spólnie z A. B. i C. dopuściłem
się zarzucanego mi przestępstw a, t j ., że (wskazać jakie przestępstw o, na 
czym ono polegało, w jak i sposób zostało dokonane, p rzy  udziale kogo 
i z jakich pobudek). W yjaśnienia oskarżonego w inny być spisane w form ie 
podanego przez niego opow iadania o czynie przestępnym  w pierwszej 
osobie.

--------- :o:0:o:----------

„Czarna G iełda" w  stolicy  
przesiała istnieć

O statnio w ykry to  w  W arszawie w ielką aferę lichw iarską. Osoby, znane 
w w arszaw skich sferach handlow ych i przem ysłowych, zajm ow ały się w y­
pożyczaniem pieniędzy na zupełnie niepraw dopodobny lichw iarski pro­
cent, do 20 miesięcznie.

A fera w yszła na jaw  przypadkow o, bo zazwyczaj w tych w ypadkach 
ofiara lichw iarzy rzadko kiedy udaje się ze skargą do władz. W tym  w y-
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padku stało się tak, że oplątany przez dyskonterów dłużnik dopuścił się 
różnych sprzeniewierzeń i nadużyć. Badając jego przestępstwa (chodziło 
w danym wypadku o osobę adw. Rykowskiego), władze przypadkowo na­
trafiły na ślady drugiej afery, która niewątpliwie zrodziła łańcuch prze­
stępstw  „klijenta“ 'dyskonterów. Okazało się, że panowie ci zajmowali się 
dyskontowaniem czeków, wypłacając ofierze zaledwie 60 procent w arto­
ści czeku.

Obecnie, jak ujawniło podjęte w tej sprawie dochodzenie, dyskonto­
wanie czeków stało się najpopularniejszą postacią lichwy. O ile dawniej 
lichwiarze, ażeby mieć ofiarę w ręku nakłaniali do podpisywania weksli 
fałszywymi podpisami, o tyle teraz odbywa się to w sposób bardziej upro­
szczony. Dłużnik wystawia czek. PoniewTaż prawo czekowe jest b. surowe, 
w  razie dopuszczenia czeku do protestu, ofiara jest w ręku lichwiarza, 
który, o ile nie będzie pokrycia, w każdej chwili może udać się na drogę 
karną.

Ten, kto podpisał jeden czek, ażeby zdyskontować go na giełdzie lich­
wiarskiej, z reguły już nie może wyplątać się z zastawionych sideł. Szuka­
jąc pokrycia na czek pierwszy, dyskontuje następne, na coraz bardziej lich­
wiarskich warunkach, tak, że w  rezultacie po krótkim  czasie lichwiarz już 
operuje wyłącznie pieniędzmi ofiary, która chcąc się ratować, decyduje się 
na najbardziej rozpaczliwe kroki, sięga po cudze pieniądze, wchodzi jed­
nym słowem na drogę przestępstwa. Adwokat Rykowski nie jest pierw ­
szym ani ostatnim, który wpadł przez lichwiarzy warszawskich.

Ostatnio głośne były sprawy samobójstw em. płk. Biernackiego, prze­
mysłowca Miszczorka i wielu innych, którzy zginęli, oplatani przez bez­
względnych lichwiarzy. Niema prawie procesu o większe nadużycia, gdzie- 
by nie przewijał się cień złego ducha lichwiarza. Najgroźniejszą kategorię 
wśród tych procederzystów stanowią tak zwani „czeluści“. Opierają oni 
bowiem swój proceder nie tylko na najbezwzględniejszym wyzysku, ale 
i szantażu.

—* Jeżeli pan nie zapłaci czeku, pójdzie pan do krym inału. Oto jest ich 
argument, którym  straszą swoje ofiary.

Obecnie władze śledcze zajęły się energicznie walką z tymi szkodni­
kami życia społecznego i gospodarczego. Poza zastosowaniem represji ad­
ministracyjnych, szereg osób postawiono w stan oskarżenia, w wyniku do­
chodzeń sądowych. Najbardziej sensacyjnymi momentami w tych spra­
wach jest udział ludzi, którzy upraw iali swój nikczemny proceder pod 
płaszczykiem całkiem innych zajęć i zawodów, ciesząc się nieraz wielkim 
poważaniem i zaufaniem wśród ludzi.

Jednym  z najbardziej bezwzględnych lichwiarzy, żerujących na nę­
dzy ludzkiej, był osadzony ostatnio w Berezie Kartuskiej (o czym donosi-
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liśm y w  ostatn im  num erze) Izraei B randys, „kró l“ w arszaw skiej czarnej 
giełdy i szef bandy  przem ytników  dewiz i złota.

B randys podaje się skrom nie za kupca, w  rzeczywistości jest jednak  
m ilionerem , jednym  z najbogatszych m ieszkańców  stolicy.

Z ajm uje luksusow e m ieszkanie w  nowoczesnej kam ienicy w raz 
z dwom a synam i: ap likantem  adw okackim  i studentem .

Na czarnej giełdzie uw ażany je s t za „k ró la“ przem ytników  w alu t za­
granicznych i papierów  w artościow ych.

Rozporządzał św ietnie zorganizow aną siecią pośredników  w W arsza­
wie, na p row incji i zagranicą. W całej Polsce skupow ał obce w aluty , by 
p rzy  pomocy specjalnie zorganizow anych band przem ytników  szmuglować 
je za granicę.

F inansow ał rów nież przem yt do Polski, sprow adzając zakupione za 
gran icą po niższej cenie polskie pap iery  w artościow e. U trzym yw ał kon tak t 
główmie z czarnogiełdziarzam i w ęgierskim i.

B randys jest nieoficjalnym  w łaścicielem  jednego z domów banko­
w ych w  W arszawie. U kryw a się sp ry tn ie  za podstaw ionym i osobami.

Rozporządza olbrzym im i sum am i pieniędzy. Często sąsiedzi w idzieli 
wnoszone lub wynoszone z m ieszkania czarnogiełdziarza w ielkie wTalizy. 
W ypełnione były setkam i tysięcy złotych.

W ielkie sum y m iał B randys zazwyczaj przy sobie. Umieszczał je 
w' specjalnie sporządzonym  szerokim  pasie, k tó ry  nosił pod kam izelką.

Jego wspólnik, to drugi „as“ czarnej giełdy w arszaw skiej —  to Mo- 
szek W ajcm an, k aran y  w ięzieniem  za fałszerstw o akcji.

W ajcm an, człowiek rów nież b. zamożny, „królow ał“ na placu Banko­
w ym . Był hersztem  bandy, w  k tórej skład wschodzili: Chaim  H alpern, zw a­
ny  „G arbusem “, A bram  Frondzist, — „P arch “ i Mojżesz K irszblum , „K u­
las“, kaleka o jednej nodze. D rugą stracił pod tranrw ajem , uciekając kilka 
la t tem u przed policją.

D obrana czwrórka czarnogiełdziarzy zajm ow ała się skupow aniem  od 
w łam yw aczy i kasiarzy  kradzionych akcyj, płacąc za nie znikome oczywi­
ście ceny.

P ap iery  w artościow e paserzy sprzedaw ali następnie w  dom ach ban­
kowych, leg itym ując się fałszyw ym i dowodami osobistymi, k tó rych  do­
starczał im znany fałszerz Leipziger, przebyw ający obecnie w  w ięzieniu.

Jeszcze jedna w ystępna spółka czarnogiełdziarzy — to A bram  Glik- 
son i H erm an M ajorek.

Rozporządzali obaj, a zwłaszcza Glikson, w ielkim i sum am i pieniędzy. 
Specjalnością ich było nielegalnie kupow*ane złoto. Na czarnej giełdzie 
byli w  tym  zakresie „d y k ta to ram i“ . P o trafili w yw oływ ać odpowiednio do 
sw ych celów zwyżkę lub zniżkę cen kruszcu.
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Na odrębnym terenie rozwijał działalność H enryk Tennenbaum. Zaj­
mował się dyskontem weksli i udzielaniem pożyczek na niebywale lich­
wiarskie procenty.

Odsetki, które ściągał od swych dłużników, sięgały 15 proc. mie­
sięcznie.

Tennenbaum przy pomocy licznych pośredników zarzucał sieci na 
bogatszych przemysłowców i handlowców, znajdujących się chwilowo 
w trudnościach finansowych.

Kto raz jednak wpadł w sidła bezwzględnego lichwiarza, nie mógł już 
się z nich wydostać, póki nie stracił całego m ajątku.

Tennenbaum ma na sumieniu dziesiątki ofiar.
Dziś czarna giełda dzięki energicznym zarządzeniom władz przestała 

w W arszawie istnieć, a wszyscy wymienieni wyżej przestępcy, zostali osa­
dzeni w Berezie.

Już po osadzeniu ich w miejscu odosobnienia wyszło na jaw, że do­
brane to towarzystwo zajmowało się również przem ytem  złota i dewiz 
przez granicę czeską. Centralą przem ytu była Bratisława, gdzie stale prze­
bywali agenci i przedstawiciele dwu dyktatorów  polskiej czarnej giełdy 
Izraela vel H enryka Brandysa i Abrama Gliksona, osadzonych ostatnio 
w Berezie Kartuskiej.

Ze względu na bardzo liberalne ustawy skarbowe w Czechach 
istnieje wielka ilość małych pokątnych banczków, z których znaczna część 
pozostawała niemal wyłącznie na usługach rekinów giełdowych.

Wielkie jednak „interesy“ polskich czarnogiełdziarzy załatwiane 
były — jak ustalono — przez jeden z największych banków, który cen­
tralę  posiada w Pradze Czeskiej, działalność jednak rozwija wyłącznie 
w  Bratysławie.

Przez czeską granicę przemycano z Polski z olbrzymimi stratam i dla 
gospodarki narodowej wielkie sumy w alut obcych i złota. Przez Czechy 
płynęły te milionowe sumy, zgodnie z dyspozycjami mieszkających w Pol­
sce klientów, do banków szwajcarskich, francuskich i innych krajów.

Nieprędko zapewne dyktatorzy czarnej giełdy opuszczą Berezę K ar­
tuską. Władze skarbowe skonstatowały, iż po ich izolowaniu na rynku pol­
skim zapanowało niezwykłe uspokojenie. Notowania na giełdzie — nor­
malne, bez żadnych wyskoków i niespodziewanych komplikacji.

K ariera Brandysa — to jakby film krym inalny. Dzisiejszy as czarnej 
giełdy, król bookmacherów, przywódca lichwiarzy i przem ytników — do­
słownie od kilkunastu groszy doszedł do wielomilionowego m ajątku, sta­
jąc się jednym  z bogatszych ludzi w  Polsce.

Izrael Brandys liczy 57 lat. Urodził się pod Łodzią jako syn pachcia- 
rza w m ajątku pp. Ordęgów.- Ukończył żydowską szkółkę, tzw. jeszybot.
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„K arie rę“ rozpoczął jako m łody chłopak. D robne sumy, o trzym yw a­
ne od ojca, pożyczał w ieśniakom  na procent. K apitał rósł...

P rzeniósł się do Łodzi. Zaczął prow adzić in teresy  na coraz większą 
skalę. Podczas w ojny  św iatow ej organizow ał i finansow ał przem yt. Do­
szedł do pokaźnego już m ajątku , k tó ry  wzrósł niepom iernie w czasach 
inflacji.

Po p aru  la tach  m usiał jednak  Łódź opuścić. N araził się w ielu w spól­
nikom  sw ych afer. Grożono m u zem stą. Dokonano nań k ilku  napadów.

M ijały  lata... B randys zawsze uśm iechnięty, wesoły, z m onoklem  
w  oku, m ów iący łam aną francuszczyzną i udający  Francuza, organizuje 
coraz to nowe, coraz większe afery.

F inansu je  bookm acherów  w  W arszaw ie i w  Łodzi, zdobyw ając prze­
zwisko „W yścigowiec“ , bierze udział w podejrzanych m achinacjach w y­
ścigowych, organizuje przem yt obcych w alut, często w yjeżdża za granicę, 
przew ażnie do R um unii i na W ęgry.

W reszcie przychodzi kolej na najw iększą aferę. B randys przeprow a­
dza niezw ykle podstępną i szkodliw ą „ rep a triac ję“ obligacji 7-proeentow ej 
pożyczki stabilizacyjnej.

Specjalni w ysłanicy w ykupu ją  duże ilości obligacji pożyczki w A m e­
ryce i p rzem ycają je  przez rum uńską granicę do Polski. Tu zostaje sprze­
dana po kursie  oficjalnym  znacznie w yższym  niż w  Am eryce.

W ten  sposób do Polski pow róciła spora część pożyczki, przeznaczo­
nej specjalnie dla zagranicy. W zam ian odpłynęły z Polski drogą przem ytu  
m ilionow e sum y w obcych w alutach. G ospodarka narodow a poniosła 
olbrzym ie s tra ty . Gdzie u k ry ta  jest m ilionow a fo rtuna  „w arszaw skiego 
Al Capone“? Teoretycznie B randys nie posiada żadnego m ajątku . W szyst­
kie nieruchom ości przepisane są na bliższą i dalszą rodzinę.

I tak  jako w łaściciele domu bankowego w W arszawie, k tó ry  w  rze­
czywistości należy do B randysa, w ystępują dw aj pracow nicy domu: jeden 
je s t w  rzeczyw istości kasjerem  z pensją 250 zł m iesięcznie, drugi skrom ­
nym  urzędnikiem .

N atom iast B randys figu ru je  jako pracow nik swego domu bankowego 
z pensją paruset złotych miesięcznie.

P rzy  m ilionow ych dochodach, k tóre posiada, płaci podatki... od pa­
ruset złotych pensji!

Obfite, ale już ostatnie plony swej w ystępnej działalności zbierał 
B randys przed kilku tygodniam i.

Po w ysłaniu u ltim atum  do L itw y jakieś tajem nicze indyw idua za­
częły szerzyć nastro je  nerw ow e. Byli to przedstaw iciele B randysa.

Agenci „w arszaw skiego Al Capone“ w ywoławszy sztucznie baissę,
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skupowali akcje i papiery wartościowe, przede wszystkim premiowe, jak 
dolarówka itd.

Finansował tę występną działalność Brandys.
Jako jeden z najgroźniejszych szkodników społecznych przebywa 

obecnie w Berezie. Przestępstwa jego są jednak zbyt wielkie, aby mogło 
się skończyć jedynie na zamknięciu w obozie odosobnienia!

Dlatego też, gdy rodzina jego wyraziła gotowość pokrycia strat, 
jakie w skutek jego machinacyj poniósł Skarb Państwa, proponując jako 
pierwszą wpłatę 100.000 zł — propozycję tę odrzucono.

W Berezie Kartuskiej został również osadzony drugi „król“ warszaw­
skich lichwiarzy M ajer Abram  Ciuk.

M ajer Ciuk, liczący obecnie 49 lat, zajm uje się lichwą od przeszło 
20-tu lat. Niezwykłemu sprytowi przypisać tylko należy, że nie spoczy­
wała na nim dotychczas mimo licznych krzywd, jakie wyrządził ludziom, 
karząca ręka sprawiedliwości.

Bezkarnie uchodziły mu również machinacje podatkowe, krzywdzące 
w  najwyższym stopniu Skarb Państwa.

Ciuk pochodzi z Włocławka z ubogiej żydowskiej rodziny. Od wcze­
snej młodości przejawiał nieprzeciętne uzdolnienia do „interesów “. Za­
cząwszy od niewielkiego kapitału, pożyczanego na niebywale wysokie pro­
centy ziemianom na Kujawach, doszedł do m ajątku.

Przeniósł się wówczas na szerszy teren, przybywając do Warszawy. 
Tu przy ul. Marszałkowskiej 113 (Zielnej 8) założył w sublokatorskim po­
koiku biuro komisowe, pośredniczące w uzyskiwaniu pożyczek i sprzedaży 
m ajątków  oraz nieruchomości. Biuro to służyło mu za przykryw kę do 
udzielania lichwiarskich pożyczek.

W skromnym pokoiku zjawiali się niejednokrotnie przedstawiciele 
znanych w Polsce rodów, przemysłowcy, ziemianie, właściciele kamienic 
i placów. Wpadłszy w sidła lichwiarza, wydostawali się z nich kompletnie 
zrujnowani.

Za uzyskane tą drogą pieniądze Ciuk nabył dwa wielkie majątki: Go- 
cławice koło Nieszawy i Witkowo koło Lipna oraz szereg nieruchomości.

M ajątki zapisał na imię swego 24-letniego syna Lejzora, absolwenta 
szkoły gospodarstwa wiejskiego w Cieszynie, kamienice zaś na imię żony 
Estery Ruchli. Drugi syn Ciuka, Hersz, przebywa za granicą.

M ajer Ciuk, posiadający milionowy majątek, odgrywał rolę niemal 
nędzarza, by uniknąć płacenia podatków. Mieszkał za przepierzeniem 
w sublokatorskim pokoju, w którym  jednocześnie mieści się biuro ko­
misowe.

Jedyny dowód bogactw Ciuka — to luksusowa limuzyna, stanowiąca 
jego własność.
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Bilans akcji samopomocowej
Doroczne W alne Zgrom adzenie D elegatów  Stów. Samopomoc Str. Gr. 

jest niejako bilansem  naszej akcji samopomocowej, obrachunkiem  osiąg­
nięć i w ytknięciem  drogi rozwojowej na przyszły okres.

Spraw ozdania władz stow arzyszenia dają  dokładny obraz działalno­
ści w  ubiegłym  okresie sprawozdawczym . Zakreślony plan działalności 
został w ykonany w stu procentach. Osoby bliskie sercom zm arłych kole­
gów otrzym ały  term inow o pośm iertne, podobnie jak  koledzy opuszczający 
szeregi S traży  G ranicznej otrzym ali odpraw y. Ogół członków Sam opom o­
cy w płaca przypadając na nich składki praw idłow o i punktualn ie.

Jeśli chodzi o plan  działalności, to władze stow arzyszenia nie w ysu­
w ają  żadnych now ych projektów'. S ta tu t i regulam iny po zm ianach doko­
nanych na zeszłorocznym Wal. Zgrom adzeniu w ytrzym ały  próbę życia. 
O parliśm y swoją kalkulację na solidarności koleżeńskiej i nie om yliliśm y 
się: S tow arzyszenie nasze spełnia sw oje zadania ku pow szechnem u zado­
w oleniu, czego dowrodem jest stale w zrastająca ilość członków' oraz liczne 
podziękowania, nadsyłane do Zarządu od osób korzystających z dobro­
dziejstw- Samopomocy.

Panom  D elegatom  na W alne Zgrom adzenie życzymy, by ich obrady 
przyczyniły  się do ugruntow ania na długie lata pożytecznej działalności 
Stowr. Samopomoc, dla dobra całej S traży  G ranicznej.

KOMUNIKAT ZARZĄDU STÓW . SAMOPOMOC STRAŻY GRANICZNEJ
Zarząd Stowarzyszenia Samopomoc Straży Granicznej zwołuje 

na zasadzie pkt. 2 § 15 statutu Walne Zgromadzenie Delegatów na 
dzień 8 maja 1938 r. godzina 11-ta w lokalu Komendy Straży Gra­
nicznej w Warszawie z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Prezydium.
2) Zatwierdzenie protokółu z Walnego Zgromadzenia 1937 r.
3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.
5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok sprawozdawczy, 

podział nadwyżki i uchwalenie budżetu na 1938/39 rok.
6) Wybór członka Zarządu i zastępcy.
7) Wybór 2 członków Rady Nadzorczej i zastępcy.
8) Wybór członka Komisji Rewizyjnej i zastępcy.
9) Wolne wnioski.
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P R O T O K Ó Ł
spisany dnia 8  kwietnia 1938 r. w 'Komendzie Straży Granicznej w Warszawie, z rewizji 
przeprowadzonej przez Komisję Rewizyjną w Stowarzyszeniu Samopomoc Straży G ra ­
nicznej w dniach 7 i 8  kwietnia 1938 r.

Obecni:
Mikom. Skrzypek Wiktor jako przewodniczący
St. przód. Spyra Jan  jako członek
St str. Salamonik Józef jako członek.
Komisja w powyższym składzie skontrolowała ,,dziennik główna" oraz pomoc­

nicze księgi buchalteryjne we wszystkich pozycjach.
Księgę główną podliczono za cały rok 1937, przy czym za pierwsze półrocze także 

sposobem krzyżowym.
Dowody przychodowe wraz z załącznikami zbadano wyrywkowo za cały okres 

sprawozdawczy, zaś dowody rozchodowe wraz z załącznikami zbadano dokładnie wszyst­
kie za cały czas.

Zbadano szczegółowo wszystkie dokumenty stanowiące podstawę do wypłaty zapo­
móg za cały okres sprawozdawczy.

Sprawdzono bilans za rok 1937 i stwierdzono jego zgodność ze stanem faktycznym
W wyniku przeprowadzonej rewizji stwierdzono, że księgowość prowadzona jesi 

prawidłowo.
Zapisy w kartotece dokonywane są bieżąco.
Preliminarz na rok 1937/38 po stronie wydatków przekroczono o kwotę 1.111 zł 

28 gr Przekroczenie to nastąpiło jednak z konieczności i za wiedzą Rady Nadzorczej, 
a spowodowane było wydatkami związanymi ze zmianą statutu, wydaniem broszur s ta ­
tutu, zmianą kartoteki  i książek buchali eryinyoh. Wydatku tego nie można było przewi­
dzieć przy sporządzaniu preliminarza.

Powołując się na powyższe sprawozdanie, komisja stawia wniosek o zatwierdzenie 
bilansu za rok 1937/38 (za czas od 1 stycznia 1937 r. do 31 marca 1938 r.) oraz rachunku 
strat i nadwyżek', jak również stawia wniosek o udzielenie Zarządowi absolutorium.

Dla ułatwienia pracy buchalteryjne; oraz kontroli stawia komisja wniosek o żaku 
pienie maszyny do liczenia.

'Na tym protokół zakończono i podpisano.
Warszawa, dnia 8 kwietnia 1938 r.

(—) Nkorn. Skrzypek Wiktor, przewodniczący
(—) St. przód. Spyra Jan, członek

(—) St. str. Salamonik Józef, członek
--------- :o:0:o:---------

SPRAWOZDANIE ZARZĄDU Z DZIAŁALNOŚCI ZA R. 193738
I. Uwagi ogólne.

W  związku ze zmianą statutu, Komisariat Rządu zmienił termin roku obrachun­
kowego zamiast od 1 stycznia do 31 grudnia, na czas od 1 kwietnia do 31 marca, przeto 
niniejsze sprawozdanie obejmuje działalność za 15 miesięcy tj. od 1 stycznia 1937 r. do 
31 marca 1938 r.

Zmieniony statut okazał się w praktyce bardziej sprawiedliwy, a zmianę tą należy 
uważać ,ako stabilizac‘ę Stowarzyszenia.

W związku ze stopniowaniem składek w zależności od ilości lat należenia do Samo­
pomocy (ilości lat służby w Straży Granicznej) zapłacił każdy członek w okresie spra­
wozdawczym tytułem składek po 99.25 zł, zaś według postanowień starego statutu, winien 
byłby zapłacić każdy członek po 101.80 zł czyli o 2,55 zł więcej.

Składka wynosiła przeciętnie po 6.62 zł miesięcznie. Stosunkowa wysokość składek 
w okres;e sprawozdawczym spowodowana była nadzwyczajnym jednorazowym ubytkiem 
160-ciu członków.

II. Ruch członków.
Stan członków na dzień 1 stycznia 1937 r. wynosił 5.180.
Stan członków na dzień 7 marca 1938 r. wynosił 5.265, z czego wynika, żc stan 

członków mimo dużego ubytku wskutek zwolnień i śmierci wzrasta.
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DL Zapomogi.
W  okresie sprawozdawczym zostało zwolnionych 377 członków i zmarło 25 człon­

ków, za k tórych Zarząd wypłacił  zapomogi w kwocie . . . .  473.106.07 zł
tytułem opłat  s templowych cd wypłaconych zapomóg wpłacono . . 16 699.45 zl

Razem wypłacono . . 489.805.52 zł
Ponadto  w okresie sprawozdawczym zgodnie z uchwałą  Walnego Zgromadzenia 

Delegatów zlikwidowano członkostwo z emerytami przez wypłacenie  im jednorazowej 
zapomogi względnie zwrot składek, i w związku z tym
wypłacono 26 zapomóg na k w o t ę ..............................................................................  25.633.60
oraz zwrócono sk ładek  na kwotę  . . . . . . .  2,60923

Razem . . 28.242.83
Na poczet  powyższego w ydatku  wpłacili  członkowie:  

po 2.60 zł. (Komunikat  iNr. 15/37) . . . .  . 13.455.00
7 a rząd  pokry ł  pozostały w ydatek  . . . . . . .  . 14.787.83

Razem . . 28.242.83
W y datek  w kwocie  14.787.83 zł. został pokry ty  przez Zarząd z nadwyżek  .powstałych 

z zaległych składek, wpłacanych przez członków, którzy przystąpili  do Samopomocy poza 
terminem sta tutowym, jednak z obowiązkiem wpłacenia  zaległych składek.

Z wvże' omawianych nadwyżek zapłacono również za każdego członka po 1.20 zł
jako składki bieżące w m-cu marcu 193S r. w kwocie . . 6.318.00
dop ła ta  do emerytów (jaik wyżej) ..................................................................... .........  14.787.83

Czyli razem wypłacił Zarząd z nadwyżek . . . . . .  21 105.83

IV. W ydatki poza preliminarzem.
Zarząd w yda tkow ał  poza  prel iminarzem na zasadzie uchwały  Rady ¡Nadzorczej 

120.00 zł na zakup szafy na ak ta  i 13.50 zł na zakup zbijaczy do akt oraz 100 zł na rzecz 
Polonii Zagranicznej.

V. Koszty administracyjne.
Kosztami administracyjnymi gospodarowano w /g  preliminarza. W zasadzie p rze ­

kroczono w yda tek  ogólny preliminowany n a  sumę 1.111.28 zł jednak z konieczności i za 
wiedzą Rady Nadzorcze ',  a spowodowane w związku ze zmianą sta tutu, wfydaniem b r o ­
szur statutu, zmianą ka r to tek i  < książek buchalteryjnych.

Rachunek bilansu w dniu 31 marca 1938 roku.
Stan czynny: Stan bierny:

1) R-k P. K. O. -Nr. 20.240 1.966.28
2) ,, Fundusz Zapomogowy 6.276.00
3) ,, Dłużnicy 6.750.17 
4') ,, Ruchomości  1.26470 
5| ,, Nieruchomości 19.700.00 
6 ) „ K. K. O. książeczka

Nr. 10918 21.236.27 
7} ,, Sumy przechodnie  865.00

1) iR-k 'Fundusz Obrotowy 7.637 19
2 ) ,, Majątek  46.093.61 
2 i ,, Czysta nadw yżka  4.452.32

> 58.183.42 58.183.42

Rachunek Strat i Nadwyżek za 1937/38 rok.
Straty: Nadwyżki:

1) Koszty administrac. p on ie ­
sione 14.422 28

2) 12,5% amortyzacji ruchomości 150.45
3) Czysta nadwyżka  4.452.32

1) Zwroty kosztów adm. 15.878.98
2 ) Odsetki  od gotówki 3 146.07

19.025.05 19.025.05
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BILANS -  OMÓWIENIE
1) Stan czynny.
Saldo bilansowe Zł. 1966.28 stanowi pozostałość w K. 'K O. w dniu 31.ILI.38.
Fundusz Zapomogowy saldo w kwocie 0.276,00 zł. stanowią zaliczki wypłacone członkom 

na poczet należnych im zapomóg.
Dłużnicy saldo w kwocie 6.750,17 Zł. stanowią pozostałości należne od Kolna i b. pkom 

Feista.
Ruchomości saldo w kwocie 1.264,70 Zł. stanowi równowartość inwentarza używanego 

przez Zarząd
Nieruchomości saldo w kwocie 19.700 zł. stanowi suma kupna parceli w Zakopanem otrzy­

manej od b. internatu Straży Celnej we 'Lwowie.
K. K. O. saldo w kwocie 21.236,27 zł. stanowi pozostałość gotówki na dzień 31 marca 

1938 r. na książeczce oszczędnościowej Nr. 10918.
Sumy przechodnie saldo w kwocie 865,00 Zł. stanowi sumę, która winna ulec likwidacji 

w przyszłym okresie.
2) Stan bierny.
Fundusz Obrotowy saMo w kwocie 7.637,49 zł. stanowi nadwyżkę powstałą z wpłat zale­

głych składek. . .
Majątek saldo w kwocie 46.093,61 zł stanowi faktyczny maiątek Stowarzyszenia.
Czysta nadwyżka saldo w kwocie 4.452,32 zł stanowi nadwyżkę otrzymaną w roku spra­

wozdawczym.
Projekt podziału nadwyżki.

Zarząd w porozumieniu z Radą Nadzorczą proponuje następujący podział nadwyżki:
1) Dopisanie do m a j ą t k u ........................................................................................ 2.852,32 zł.
2 i Na cele kulturalno-oświatowe do dyspozycji Fana Komendanta Str. Gr. 1.0*00,00 ,, 
3) Bilansowe . . .  ........................................................................................  600.00 .,

--------- :o:Q:o:---------

T A B E L A
zapomóg wypłaconych w czasie od 1 marca 1932  r.

do 31 marca 1 9 3 8  r.

R o k
Zmarło

członków
Zostało zwolnio­
nych członków

Tytułem zapomóg 
wypłacono

Każdy czł. wpłać, 
tytułem składek

Z i gr Zł gr

1932 10 — 39.761 — 9 50

1933 12 — 52.364 — 12 —

1934 16 66 137.279 — 29 20

1935 26 84 209.583 80 42 80

1936 19 117 * 205.985 83 42 40

'•1-937/38 25 co 473.106 07 99 25

R a z i m 108 644 1.118.079 70 235 15

Zarząd:
Skarbnik: Prezes:

Koza st. przód. Sieczka nadkom.

Sekretarz:
Królak przód.
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Z Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okr.Mazowieckiego

Dziatwa szkolna obdarowana przez K-t 
Szczuczyn.

ZA PRZEMYT TYTONIU

Przed  Sądem Okręgowym  w Mławie 
tanęli bracia Bornowie—Ludwik i Adof, 

którzy wspólnie z  Kowalczykiem T a d e u ­
szem przemycili  59,8 kg. tytoniu pocho­
dzenia niemieckiego i zostali p rzy t rzy m a­
ni w dniu 12.XII.36 r. wraz z przemytem 
przez szeregowych plac. Mława.

Kowalczyk uniknął  odpowiedzialności,  
ponieważ przy zetknięciu się ze Strażą  
Graniczną otrzymał postrzał  z pistoletu, 
skutk iem czego zmarł.

Bracia Bornowie próbow ali  wyprzeć się 
winy, a podczas zeznań imaczów Ludwik 
Born wyraził zdziwienie — jak  można tak 
długo pamiętać, bo on już dawno zapo­
mniał, ja'k to było. W  końcu jednak p rzy ­
znał  się do winy i z udaną  skruchą  z ap e ­
wnił Sąd, że więcej już przemycać  nie 
będzie.

Sąd  wymierzył obu oskarżonym po 13 
miesięcy i 17 dni aresztu, przy czym z 
miejsca nakazał  ich zamknąć.

Z Okr. Pomorskiego
ZBIÓRKA ZŁOMU

W  I. G. Kościerzyna rozpoczęto przed 
pół rokiem zbiórkę żelaza. ¡Na każdej  
p lacówce ustawiono skrzynikę, do której

s trażnicy wrzucają  znalezione kawałki  
złomu żelaznego. Zebrano już parę  tysię­
cy kilogramów. I. G. postawił  sobie za 
cel zebranie  jednego wagonu złomu 
(10.000 kg.), co przypuszczalnie po roku 
będzie osiągnięte. Cel na który zostaną 
zużyte osiągnięte ze sprzedaży złomu p ie ­
niądze, oczywiście znajdzie się.

„HRABIA LO LO ‘ PRZED SĄDEM

Donosiliśmy już o wykryciu  afery p rze ­
mycania  ludzi s ta tk iem „Batory“ do A m e ­
ryki. Obecnie cała  szajka przemytników, 
z „hrabią  Lolo“ na czele, s tanęła  przed 
sądem.

J a k o  główny oskarżony s tanął  Izrael 
Grundhand (hrabia Lolo) i jego pomocnik 
s tew ard  Andruhajtis.  Ponadto  zasiedli na 
ławie oskarżonych Aron Mo^es, Mordka 
Raczkowski i Salomon Friedman.

Z przewodu sądowego wynika, że w 
czasie podróży „Batorego“ z Gdyni do 
Nowego J o rk u  usłyszano wołanie z ł a ­
zienki kabiny  900 c „pali się!1*. Na skutek  
togo alarmu otwrorzono czym prędzej 
łazienkę i skonsta towano, że w łazience 
znaj-dowrało się aż trzech „ślepych“ p a ­
sażerów. Kiedy zaczęto dopytywać się o 
pożar, okazało się, że nie paliło się na 
sta tku, lecz u żydka w  żołądku i to iz p o ­
wodu złego odżywiania w- czasie podróży. 
S teward  Andruhajt is’, nie chcąc ich m o ­
rzyć głodem, przyniósł im jakieś mięso, 
k tó re  najwidoczniej zaszkodziło Trojste-  
rowi, a całą sytuację pogorszyła jeszcze 
choroba morska.

Komisja, wyznaczona przez kp t .  B or­
kowskiego, przesłuchała  protokólarnie  
wszystkich „ślepych“ pasażerów. W  t r a k ­
cie dochodzeń okazało się, że „hrabia 
Lolo“ miał jeszcze drugie pseudo, miano­
wicie „Oficer“. Jego  „ordynansem m or­
skim“ był Andruhajt is.  P rzew ód sądów-y 
ujawnił istnienie szajki, k tóra  uprawiała  
przemyt ludzi. „D yrek to rem “ szajki jest 
jakiś tajemniczy Heinrich z Gdańska, n a ­
ganiaczem bandy jest niejaki „ J o s e k “, a
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..hrabia Lolo* i Andruhajtis są tylko agen­
tami. Tajemniczy „Heinrich" płacił od
głowy 30'0 zł.

Ujawnono również, że banda ta p rze ­
myciła już do Ameryki Benusia Frydma- 
na, który w liście do brata swego Mońka 
skarżył się, że „hrabia Lolo" trzymał go 
12 dni w  ubikacji z 2-ma zerami. Moniek 
w rozmowrie z ..hrabią Lolem“ oświadczył, 
że ma wprawdzie dwóch panów, ale po 
tym, co jemu brat  napisał, on nie myśli 
pójść na tego rodzaju interes. Na mocy 
ogłoszonego przez sąd wyroku „hrabia 
Lolo“ skazany został na półtora roku 
więzienia i 1.000 zł grzywny, Wacław 
Andruhajtis na 14 miesięcy więzienia 
i 1.000 zł grzywny, Mordka Raczkowski 
na 500 złotych grzywny (za zapłacenie 
„przemytnego" za syna Lejbę Raczkow­
skiego), a Salamon i Moniek Frydmano­
wi e (ojciec i brat  przemyconego poprzed­
nio Benusia) zostali uniewinnieni.

Z Okręgu 
Wielkopolskiego

Ś. P. STR. ŁYSIAK WACŁAW
W  dniu 25 marca b. r. zmarł na śpiącz­

kę cukrzycową w szpitalu powiatowym w 
Wolsztynie ś p. sir. gr. Łysiak Wacław 
z plac. Kopanica, K-tu Wolsztyn.

Ś. p. straż. Łysiak urodził się 8.VI'II. 
1891 r. w Baltimore -  Ameryka Północ- 
ra .  Po odbyciu obowiązkowej służby w 
armii niemieckiej brał od l.VHI 1914 r. 
udział w wojnie światowej na froncie 
francuskim. Dostawszy się do niewoli, 
wstąpił jako ochotnik do armii polskiej 
we Francji, z k tó rą  w roku 1919 powró­
cił do kraju i walczył na froncie bolsze­
wickim.

Jako plutonowy przeszedł w dniu 
20.VIII 1921 r. do Straży Granicznej w 
stopniu strażnika granicznego.

W Straży Granicznej pełnił służbę z 
pełnym poświęceniem się i oddaniem — 
początkowo w K-cie Ujście, a następnie w 
K-cie Wolsztyn.

Cały wolny od służby czas poświęcał
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jako rzetelny i prawdziwy* obywatel wy­
chowawca pracy społecznej w miejsco­
wych organizacjach jak: Z w. Rez., Zw 
Strzelecki, L.O.P.P., L. M. i 'K. i wielu 
innych.

Ś. p. str. Łysiak cieszył się pełnym 
uznaniem ze stronyr przełożonych i kole­
gów jako wzorowy i sumienny podoficer.

To też oddając mu ostatnią usługę, 
wzięło masowy udział w pogrzebie miej­
scowe społeczeństwo i organizacje spo­
łeczne.

Na grobem pożegnał Go st. przód. Śron 
krótkim a pięknym przemówieniem, w 
którym uwydatnił Jego prace dla Państwa 
i społeczeństwa.

Osierocił żonę i jedno dziecko.
Cześć Jego pamięci!

Z Okr. Śląskiego
DEZERTER NAPADŁ Z NOŻEM NA 

STRAŻNIKA KOLEJOWEGO
Na torach kolejowych między Piekara­

mi a Brzezinami Śl., w odległości o 200 
metrów od granicy polsko - niemieckiej 
skradał  się podejrzany osobnik. Zauwa­
żył go strażnik kolejowy i usiłował za-
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trzymać.  Osobnik rzucił się na s trażnika 
i chciał go przebić  nożem, lecz strażnik 
obezwładnił  napas tn ika  uderzeniami pałki  
gumowej, następnie  odstawił  'go do p o ­
s te runku Policji.

J e s t  to dezer te r  A r tu r  A rnd t  z  Brzezin 
ŚL, ‘k tó ry  nie s tawił  się na  wezwanie, jako 
poborowy, do swego pu łku  w Krakowie, 
lecz usiłował p rzedos tać  się przez zieloną 
granicę do Niemiec.

ZRANIENIE PRZEMYTNIKÓW
Przem ytn icy  teraz już z reguły nie s łu­

chają wezwań strażników do zatrzymania 
się, po przekroczeniu  granicy państwowei 
w sposób nielegalny. Uciekają  i nie za­
trzymują się nawet  po s trzałach do nich.

Ostatnio postrzelono z pistole tem zna ­
nego przemytnika Józefa  Kwapisa z Czar­
nego Lasu, gdy przekradzając  się z bandą  
p rzem ytn ików pod ha łdą  kopalni ,»Wa­
lenty W awel"  na odcinku Karol-Emanuel, 
zamiast  usłuchać  wezwania s trażnika p o ­
czął uciekać. Kula utkwiła  mu pod ło ­
p a tk ą  i odwieziono go do szpitala w G o ­
duli.

Drugiego przemytnika Brunona W alo ­
cha postrzelono w nogę na zielonej g ra ­
nicy w ‘Pawłow'e ,  gdy .przekradając się z 
przemytem, chciał uciec przed ścigającym 
go strażniikiem.

U K ARAN IE PRZEMYTNIKÓW  FU TER
Szajka przemytników futer, k tóre j  h e r ­

sztem był Augustyn Szymczyk, a finan­
sistami żydzi, z l ikwidowana przez Straż 
Graniczną, s tanęła  przed sądem okręgo­
wym w Katowicach. Do szajki należeli: 
wspomniany już Augustyn Szymczyk, b r a ­
cia Antoni i Andrzej  Maluszyńscy,  J a n  
Gmedkowski ,  Franciszek  Żałek, Ignacy 
Szymczyk, bracia Wilhelm i J a n  Szan- 
dzielarze, Gerard  Dobczyk, Herman Czech 
i P a w e ł  Wawrzynek,  oraz żydzi Abraham  
Rappapor t  i Kafel Szajnerman. Członko­
wie szajki pochodzą z powiatu  pszczyń­
skiego oraz będzińskiego. Udowodniono 
im przemyt 1CGD kg futer  z Niemiec do 
'Polski.

Sąd skazał  wszystkich na kary  więzie­
nia po 8 miesięcy i grzywny do 10.000 zł.

REISS POWRÓCIŁ, J A K  ZŁY SZELĄG

Chil Reiss, żydek katowicki, p rzedosta ł  
się w  grudniu ub. roku  przez zieloną gra­
nicę na terenie  Łagiewniki Śl. do Niemiec.

Reiss potrafi ł  dos tać  się z Niemiec do 
Francji,  lecz tam mu się nie powiodło. 
Pos tanowił  więc powrócić  do Polski z p o ­
wrotem. P rzy t rzym ano go na  punkcie 
granicznym Bytom - dworzec. Zeznał  on, 
że za przemycenie  go do Niemiec zapłacił 
niejakiemu Szlochowi 200 złotych

JESZCZE JE D N A  S Z A JK A

Jerzy  Jaskó la  z Orzegowa zorganizował 
szajkę przemytniczą, k tó ra  przem ycała  
przez zieloną granicę na jego rachunek  
cytryny, pieprz, orzechy, maggi, a nawet  
ubrania  męskie  i garderobę  damską. Na 
skład przemyconych to w aró w  Jaskó la  
wynajął  sobie osobne mieszkanie  w K a to ­
wicach. T ow ar  dostarczano żydowskim 
kupcom w Sosnowcu, Będzinie, Krakowie,  
Lwowie i w  innych miastach.

Razem z Ja sk ó lą  zasiadło na ławie 
oskarżonych jego 17 wspólników.

Sąd Okręgowy w K a tow icach  skazał 
Jaskó lę  i jego wspólnika Wilhelma Ryba-  
rza z  Orzegowa na grzywnę, zaś resztę 
oskarżonych uwolnił z powodu b raku  do­
wodów winy.

Z Okręgu
Zach. -  Małopolskiego

PA N PREM IER -  NA GRANICY

Pan premier,  gen. dyw. Sławoj-Skład- 
kowski objeżdżając teren Małopolski,  do­
konał  lustracji I. G. Jas ło  i Komisaria tu  
Krempna.

W  Jaśle , pan  premier  w  towarzystwie 
wojewodów Tymińskiego i Biłyka, r a d ­
ców M. S. Wewn. Malkiewicza i K osm ow ­
skiego naczelnika Wydz. Spoi. Polit. Woj. 
Krakowskiego, Muchniewskiego1, oraz 
K-dta  Wojew. Krak. P. P. insp. G ra b o w ­
skiego. po przyjęciu rapor tu  służbowego 
od kierownika I. G. nkom. Rucińskiego,
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wyraził żywe zainteresowanie warunkami 
służby i zakwaterowania poszczególnych 
komisariatów i placówek. Następnie pan 
Premier z całą świtą i kierownikiem I. G., 
wyjechał do komisariatu Krempna, gdzie 
przyjął raport od kierownika komisariatu, 
a następnie zwiedził Ośrodek W. F. w 
Krempnej, wyrażając uznanie ,że Straż 
Graniczna zdołała wybudować tak po­
ważny objekt, zjednując zarazem do tej 
akcji ludność okolicznych wiosek ru ­
skich. Przy tym pan generał Sławoj - 
Składkowski wręczył kierownikowi I. G. 
2G0 zł. na cele Ośrodka.

Po wizytacji komisariatu i Ośrodka W. 
F. w Krempnej, w drodze do placówki I 
linii Grab, Pan Generał zlustrował szkołę 
powszechną w m. Żydowskie i przy t e : 
sposobności zainteresował się wszczętą 
przez kier. I. G. akcją obdzielania wiosek 
górskich aparatami radiowymi. Na miej­
scu, w rozmowie z nauczycielem, i gospo­
darzami, stwierdził Pan Generał  donośny 
skutek, jaki akcja ta odnosi. Następnie 
uznając, że konieczną jest pomoc w zaku­
pie nawozów sztucznych dla wioski pol­
skiej Huta Krempska,—Pan Generał wy­
asygnował kier. I. G. na miejscu na ten 
cel 300 zł. i polecił przydzielić od siebie 
jeden odbiornik „Echo“ dla którejś z wio­
sek. Niezależnie od tego Pan Generał 
wręczył kier. I. G. kwotę sto (100) zło­
tych na budowę kościółka w Hucie Polań­
skiej.

W Grabiu wizytował Pan Generał pla­
cówkę i post. celny, zapoznając się na li­
nii granicznej z biegiem granicy i życiem 
Straży Granicznej.

Z Grabia wyjechał Pan Generał drogą 
przez Wysowadkę — Czarne —  Długie 
(wzdłuż linii granicznej) do Gładyszowa, 
skąd szosą do Gorlic. W drodze intere­
sował się Pan Generał sprawrami sąsied­
niego K-Łu Uście Ruskie, jego rejonem 
służbowym i obsadą.

Ś. P. ST. PRZÓD. JÓZEF WIĘCEK

Dnia 26 marca 1938 r. zmarł w Rzeszo­
wie po długiej i ciężkiej chorobie st.

przód. Więcek Józef, instruktor wycho­
wania fizycznego C. S. S. G.

Ś. p. Więcek Józef urodził się dnia 28 
października 1901 r. w m. Słocinie pow. 
Rzeszów.

W czasie od 30.IV.1922 r. do 30.IV.1924 
roku odbył obowiązkową służbę wojsko­
wą w 83 p. .p.

W dniu 22.V.1925 r. wstąpił ponownie 
do służby w W. P. w  charakterze podofi­
cera zawodowego, z której bezpośrednio 
przeszedł do służby w Straży Granicznej 
z dniem 1.XI. 1934 r.

Ś. p. st. przód. Więcek Józef zawsze 
dawał przykład wzorowego spełniania 
obowiązków służbowych, to też walory te 
urobiły mu wybitną opinię i uznanie u 
przełożonych.

Zawsze ruchliwy, pełen zapału, inic’aty- 
wy, niespożytej energii i bezinteresowne­
go poświęcenia, cieszył się popularnością 
i autorytetem u społeczeństwa i gorącą 
sympatią wśród młodzieży.

Ostatnio sprawował honorową i zasz­
czytną funkcję referenta wychowania 
fizycznego w Komitecie P. W. na powiat 
Rawa Ruska.

Za prace w P. W. — odznaczony był 
Krzyżem Zasługi.
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C. S. S. G. traci w zmarłym nies trudzo­
nego i prawdziwie zamiłowanego w swym 
zawodzie podoficera, społeczeństwo — 
wartościową, pożyteczną  i w pełni uświa­
domioną jednostkę,  a koledzy jednego, 
bodaj najbardziej poważanego a jednocze­
śnie szczerze łubianego z pośród  ich 
grona.

Cześć Jego pamięci!

PODZIĘKOWANIE

Jaśnie  Wielmożnemu Panu Nadkomisa­
rzowi Pfisterowi Wilhelmowi kier . I G. 
Wolsztyn, J.  W. Panu Pkom. W ierzyń­
skiemu Stanis ławowi Kier. K - tu  Wolsz­
tyn, k tórzy  okazali mi tyle serca  i pom o­
cy w ciężkim położeniu na sku tek  choro­
by i śmierci męża, st. przód.  Sronowi J ó ­
zefowi ze Sztabu I. G. Wolsztyn za żoł­
nierskie zorganizowanie pogrzebu i p r z e ­
mówienie nad grobem, przód. Otto F r a n ­
ciszkowi, który  zajął się prawdziwie po 
ojcowsku formalnościami związanym' z 
pogrzebem, delegacjom: I. G. Wolsztyn, 
I. G. Leszno, K-tów Międzychód,  Silna, 
Zbąszyń, Kaszczc-r, plac. K-tu Wolsztyn, 
delegacji Fed. P.Z.O.O., P.Z.S..S., Z. R. 
Wolsztyn, Z.S. i Z.R. Kopanica, przewie- 
leb. Duchowieństwu, a szczególnie Ks. 
Kanonikowi Majkowskiemu z Kopanicy i 
Ks. Dziekanowi Bombickiemu z Wolsztyna 
oraz Podoficerom Straży Granicznej i ich 
rodzinom za oddanie  ostatniej usługi, — 
sk ładam  z głębi serca  p łynące  ,,Bóg za ­
p łać“ .

W dcw a  Łysiakcws Zofia.

PODZIĘKOWANIE

Otrzymaliśmy list następującej  treści:
^Kierownik Mazowieckiego I. O. Straży 

Granicznej w Ciechanowie p. ppłk.  Chmu- 
■ra-Witalis ofiarował szkole powszechnej  
w  Uzdowie. powiatu  działdowskiego kom ­
plet radio-odbiornika,  13 par buc ików  i 
17 płaszczyków. Za tak hojny dar k ie ­
rownictwo szkoły wraz z dzia twą składa 
najserdeczniejsze podziękowanie.
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Przydzieloną, odzież i obuwie rozdano 
pomiędzy młodzież najbiedniejszą. O b d a ­
rowano 27 rodzin. Odbiornik radiowy z a ­
instalowano w szkole, z którego codzien­
nie korzys ta  młodzież, wysłuchując audy­
cji dla dzieci“ .

Z A M IA N A  M IE JSC SŁUŻBOWYCH

Pragnę zamienić miejsce służbowe:  sir. 
iomica  Jan ,  z post. Sir.  Gran. Krzywo- 
pole K-t Żabie I. G. Kołomyta, Wschod-  
nio-Małopolski I. O. z kolegą z Po m o r­
skiego, Śląskiego lub Wielkopolskiego 
I. O. Informacje listownie. Adres:  Tomica 
Jan,  poczt. Żabie Krzywopole,  pow. K o ­
sów, woj. Stanisławowskie.

P R O PA G A N D A  PRZY POMOCY 
M A KULATURY

Kierownik jednego z I. G. na pogran i­
czu zachodnim stwierdził celowe ro zp o ­
wszechnianie druków, dzienników i ilu­
stracji niemieckich w formie papieru p a ­
kunkowego w sklepach wiejskich. W  ten 
sposób ubogi wieśniak, którego nie stać 
na polskie książki  i gazety otrzymuje b e z ­
p ła tną  lek turę  przy sposobności drobnych 
zakupów. Przypadkowo niby tak  się zw y­
kle składa,  że uży te  do opakowania  ga­
zety i ilustracje noszą świeżą datę  i om a­
wiają lub ilustrują aktualne  zagadnienia

Sprawa  wymaga odpowiednich środków 
zaradczych z naszej strony. Zamiast m a ­
kulatury niemieckiej sklepiki pograniczne 
powinny otrzymać do pakow ania  pisma i 
ilustracje polskie.

Z  O B C Y C H  G R A N I C
WIELKA A F E R A  WYWOZU ZŁOTA

Policja rumuńska wykry ła  wielką afe­
rę  nielegalnego wywozu złota poza gra­
nice kraju. Dokonano sensacyjnych 
aresztowań. W ładze  prowadzące  do­
chodzenia poleciły aresz tować 12 osób, 
z k tórych 9 już osadzono w areszcie, 3 
oskarżonych o nielegalny handel  i p rze ­
myt złota zagranicę zdołało zbiec, ‘ak
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przypuszczają do Francji lub Szwajcarii. 
Są to Lebel, były -dyrektor banku, Kon­
stanty Flavian i adwokat Ehrlich.

Wśród 9 aresztowanych znajduje się 
adwokat Xeni, były minister sprawiedli­
wości i Aleksander Buzdugan, były poseł 
rumuński w Rio de Janeiro.

•Na podstawie posiadanych już danych 
stwierdzono, iż ogółem wywieziono niele­
galnie z Rumunii złota na sumę 15 milio­
nów lei, ale jak przypuszczają suma ta 
jest znacznie wyższa i prawdopodobnie 
sięga ICO milionów.

Afera ta przybrała tragiczny obrót. W 
dniu 6.IV popełnił bowiem samobójstwo 
minister pełnomocny Aleksander Buzda- 
gan, b. poseł rumuński w  Tiranie, syn b. 
regenta Rumunii. Minister Buzdagan po­

dejrzany był o wywożenie zagranicę złota 
pod osłoną immunitetu dyplomatycz- 
go. Bezpośrednim motywem samobójstwa 
była — jak się zdaje — obawa przed 
aresztowaniem.

Były minister sprawiedliwości Xeni, u 
którego znaleziono skład złota, przezna­
czonego na przemyt, znajduje się jeszcze 
na wolnej stopit.

W kołach dobrze poinformowanych m ó­
wi się, że w aferze zamieszane są jeszcze 
inne, bardziej znane osobistości, między 
innymi, z najbliższego otoczenia p. Titu- 
lescu. W związku z tym wymienia się 
nazwisko p. Radulescu, b. wiceministra 
spraw zagranicznych i do dni ostatnich 
najbliższego przyjaciela i współpracowni­
ka b. ministra Titulescu

K o m u n i k a t
Zarządu Bursy dla dzieci oficerów i szeregowych Straży Granicznej

O ficerow ie  i szeregow i S traży  G ran iczn e j  m a jący  zam iar  um ieścić  sw e dzieci 
w  B urs ie  dla dzieci o ficerów  i szeregow ych  S traży  G ran iczne j w e  L w ow ie, w inn i w t e r ­
m in ie  do dnia  30 m a ja  1938 r. sk ładać  pod an ia  do Z a rząd u  B ursy , Lwów, u lica  K o p e rn ik a  4.

Po ty m  te rm in ie  podan ia  n ie  będą  ro zp a try w an e .
Dotyczy to rów nież  rodziców  posiada jących  dzieci w B urs ie  S tr . G ran . w  b ieżą­

cym  okresie  szkolnym , a p rag n ący ch  pozostaw ić  je  tam że  na  ro k  następny .
W podaniu  należy w y m ien ić  rodzaj szkoły i klasę, do  k tó re j  dziecko m a uczęszczać, 

np. szkoła pow szechna, zaw odow a (podać oddział), hand low a, g im n az ju m  ogólno­
kszta łcące  i t. p.

Do podania  na leży  dołączyć:
1) św iadec tw o  szkolne  za I półrocze,
2) m e try k ę  u rodzen ia  w oryginale ,
3) św iad ec tw o  p o w tó rnego  szczepienia  ospy i św iad ec tw o  o s tan ie  zdrow ia,
4) św iadec tw o  m ora lności, o ile nas tąp iła  roczna p rz e rw a  w nauce,
5) w łasno ręczn ie  przez  ucznia  n a p isa n y  k ró tk i  życiorys,
6) pośw iadczen ie  D y rek c j i  szkoły, że uczeń  zostan ie  p rom ow any  do k lasy  n a s tęp n e j  

wzgl. ukończy  szkolę z w y n ik iem  eo najm n ie j  dosta tecznym ,
7) swój dok ładny  adres,
8) po zakończen iu  ro k u  szkolnego należy  p rzedstaw ić  św iadec tw o  szkolne  z k la u ­

zulą odejścia  ze szkoły bez przeszkód.
R odziców  posiad a jący ch  dzieci w  B u rs ie  w  ro k u  szk o ln y m  1937/38 p rzed s taw ian ie  

w yżej w ym ien ionych  św iad ec tw  n ie  obow iązuje .
1) SZKOŁY POWSZECHNE

Ż adne  op ła ty  n ie  są pob ierane . Rodzice uiszczają  ty lk o  d ro b n e  kw oty  p ien iężne  
do 1 zł. na K oło  Rodzicielskie.

2) GIM NAZJA PAŃSTWOWE MĘSKIE I ŻEŃSKIE

Do kl. I. m ogą być przy jęci uczniow ie (nice), k tó rzy  ukończy li 6 k las  szkoły po­
w szechnej i złożą egzam in  sp raw d z a jąc y  z języka  polskiego, a ry tm e ty k i ,  geom etrii ,  p rz y ­
rody, geografii i historii.

O p ła ta  roczna  t. zw. czesne w ynosi 200 zł.
Dla dzieci u rzęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szó w  p ań s tw o w y ch  s tosu je  się 50% zniżki 

pod w a ru n k iem , że uczeń w ykaże  się  dobrym i pos tępam i w  nauce.
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U czn io w ie  p i ln i  i zdoln i, lecz  n iezam o żn i,  m o g ą  b y ć  z u p e łn ie  z w o ln ien i  od  op ła ty  
czesnego.

C zesne  m o ż n a  u iszczać  w  r a ta c h  k w a r ta ln y c h .
O p ła ta  za  e g z a m in  w s tę p n y  w y n o s i  10 zł. N a  w y p a d e k  n iez ło żen ia  p rzez  uczn ia  

w y m a g a n e g o  e g z a m in u  — k w o ta  ta  n ie  je s t  z w ra c a n a .
D la  n o w o w s tę p u ją c y c h  u c zn ió w  bez w z g lę d u  n a  k la sę  o b o w ią z u je  w p iso w e  

w  k w o c ie  3 zł.
U c zn io w ie  (uczenn ice )  z a m ie s z k u ją c y  c h o ćb y  w  n a jd a l s z e j  dz ie ln icy , a z a m ie rz a ­

ją cy  uczęszczać  do  szk ó ł  lw o w sk ic h  m u s z ą  b e z w a ru n k o w o  s k ła d a ć  e g za m in  w s tę p n y  do 
kl. I g im n a z ju m  o g ó ln o k sz ta łcąceg o , g im n . h a n d lo w e g o ,  g im n a z ju m  e le k t ry c z n e g o  i g im n. 
m e c h a n ic z n e g o  w e  L w ow ie .

3) PA Ń STW O W E LICEUM  PED A G O G IC ZN E M ĘSK IE I ŻEŃ SK IE
P r z y g o to w u je  n a  n a u cz y c ie l i  (ki) szk ó ł  p o w sz e ch n y c h .
P r z y jm o w a n e  są d z iew c z y n k i  i ch ło p cy  po u k o ń c z e n iu  4 kl. g im n . n o w eg o  ty p u  lub  

6 k la s  g im n . s ta r e g o  ty p u . O p ła ta  ro c z n a  30 zł.
Za dzieci u rz ę d n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu s z ó w  p a ń s tw ,  zn iżo n a  do po łow y .
E g z a m in  o b o w ią z u je  z po lsk ieg o  i m a te m a ty k i .
T a k s a  e g z a m in a c y jn a  5 zł.

4) PA Ń STW O W A  SZK O ŁA  TEC H N IC Z N A . G IM N A Z JU M  M EC H A N IC ZN E
Z a d a n ie m  szko ły  je s t  p r a k ty c z n e  i t e o re ty c z n e  p rz y g o to w a n ie  m ło d z ieży  do w y ­

k o n y w a n ia  w  p rz e m y ś le  m e ta lo w y m  ro b ó t  k o w a lsk ic h ,  ś lu s a r s k ic h  i to k a r s k ic h  o ra z  w y ­
c h o w a n ie  na  z a m i ło w a n y c h  w  sw y m  z aw o d z ie  p r a c o w n ik ó w  i św ia d o m y c h  sw y c h  obo­
w ią z k ó w  o b y w a te l i  P a ń s tw a  P o lsk iego .

S zk o ła  p rz e zn a cz o n a  je s t  d la  m ło d z ieży  m ę sk ie j ,  k tó r a  u k o ń c zy ła  co n a jm n ie j  
d ru g i  szczebe l p ro g r a m o w y  sz k o ły  p o w sz e c h n e j  t j .  6 k lasę .

K u r s  n a u k i  roz łożony  j e s t  na  4 la ta .
C zas  n a u k i  w k a ż d e j  k la s ie  t r w a  1 rok .
P r o g r a m  k la s  n iż szy ch  u w z g lę d n ia  w  o d p o w ie d n im  s to p n iu  z a r ó w n o  k o w a ls tw o ,  

ś lu s a r s tw o ,  j a k  i o b ró b k ę  m e c h a n ic z n ą  (g łów n ie  le k a r s tw o ) .
P r o g r a m  k la s  w y ż sz y ch  u w z g lę d n ia  k ie ru n k i :
a) o b ró b k i  m e c h a n ic z n e j  (g łó w n ie  to k a r s k ie )  w  kl. III .  i IV.,
b) k o w a lsk i  w  kl. IV.,
c) ś lu sa r s k i  w  kl. IV.
Do kl. I. p r z y jm u je  s ię  k a n d y d a tó w ,  k tó rz y :
a) p rz e d s ta w ią  św ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  VI. kl. szko ły  p o w sz e c h n e j ,  a lb o  in n e  

ś w ia d e c tw o ,  u z n a n e  p rzez  w ła d ze  sz k o ln e  za ró w n o w a ż n e ,
b) k o ń c z ą  w d a n y m  ro k u  k a le n d a rz o w y m  co n a jm n ie j  14, a n ie  p rz e k ro c z ą  17 la t

życia ,
c) są o d p o w ie d n io  ro z w in ię c i  pod  w z g lę d e m  fizycznym ,
d) z łożą  eg za m in  w s tę p n y  z n a s tę p u ją c y c h  p rz e d m io tó w :  ję z y k a  p o lsk ieg o , g eo ­

g ra f i i ,  a r y tm e ty k i  z g e o m e t r ią  i r y s u n k ó w ;  w  czasie  e g za m in u  z ję z y k a  p o lsk ieg o  s p r a w ­
d z an e  j e s t  ró w n ie ż  p rz y g o to w a n ie  k a n d y d a tó w  z h is to r i i ,  w  czasie  e g za m in u  z g eo g ra f i i  — 
p rz y g o to w a n ie  z p rz y ro d y .

E g z a m in  w s tę p n y  u z u p e łn io n y  je s t  b a d a n ie m  p sy c h o te c h n ic z n y m  k a n d y d a tó w .
W p o c ze t  u c z n ió w  szk o ły  m o g ą  być  p rz y ję c i  k a n d y d a c i ,  k tó rz y  p rz e d ło ż ą  ś w ia ­

d e c tw o  p o m y ś ln e g o  z ło żen ia  e g z a m in u  do kl. I. in n e j  szko ły  z a w o d o w e j  s to p n ia  g im n a z ja l ­
nego  lu b  g im n a z ju m  o g ó ln o -k sz ta łc ą c c g o  i z łożą  e g za m in  z ry su n k ó w .

K a n d y d a t ,  k tó r y  zd a ł  e g za m in  do  kl. I. i n ie  z o s ta ł  p r z y ję ty  do szko ły  z p o w o d u  
b r a k u  m ie jsca ,  m oże być  p r z y j ę ty  w  ty m  s a m y m  r o k u  bez  p o n o w n eg o  s k ła d a n ia  e g za ­
m in u  do  kl. I. k ażd eg o  g im n . z aw o d o w e g o  lu b  o g ó ln c -k sz ta łc ą c e g o  n a jd a le j  w  c iągu  
p ie rw sz e g o  m ie s iąca  n a u c z a n ia .

K a n d y d a c i  z g ła sz a ją c y  s ię  do e g z a m in u  w s tę p n e g o  m u szą  p o s iad ać  o d p o w ied n i 
ro zw ó j f izyczny  do w y k o n y w a n ia  p r a c y  w a rs z ta to w e j .  W szczególnośc i n ie  m o g ą  być 
d o tk n ię c i  c h o ro b a m i z a g r a ż a ją c y m i  z d ro w iu  o toczen ia , an i p o s ia d a ć  w a d  i u ło m n o śc i  
f izy czn y ch , k tó r e  by  p rz e sz k a d z a ły  w  n o rm a ln y m  w y k o n y w a n iu  p r a c y  u m y s ło w e j  i f i ­
zyczne j.

5) G IM N A Z JU M  ELEKTRYCZNE

Z a d a n ie m  szko ły  je s t  p r a k ty c z n e  i te o re ty c z n e  p rz y g o to w a n ie  m ło d z ie ży  do w y ­
k o n y w a n ia  w' p rz e m y ś le  e le k t ry c z n y m  ro b ó t  e le k t ro m o n te r s k ic h ,  o raz  w y c h o w a n ie  n a  z a ­
m iło w a n y c h  w' sw y m  zawrodzie p raco w m ik ó w  i św iad o m y c h  sw y y c h  obowiązków^ o b y w a te l i  
P a ń s tw a  P o lsk iego .
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Szkoła je s t  p rzeznaczona  dla  m łodzieży m ęsk iej, k tó ra  ukończy ła  co n a jm n ie j  
6 kl. szkoły pow szechnej.

K u rs  n a u k i 4-ro letni.
P ro g ra m  p ie rw szych  trzech  k las  uw zględnia  p ra k ty c zn e  i teo re tyczne  zagadnien ia , 

zw iązane  z e lek tro - te ch n ik ą  ogólną.
P ro g ra m  k lasy  IV. w y o d ręb n ia  k ie ru n k i:
a) techn ik i p rąd ó w  silnych,
b) te le  i rad io techn ik i.
Poza ty m  celem  um ożliw ienia  p rak ty czn eg o  szko len ia  uczn iów  w  zak res ie  in s la -  

lacyj e lek trycznych , o rgan izow ana  je s t  w kl. II  i 111 poza szkolna  p ra k ty k a  in s ta lacy jn a ,  
t rw a ją c a  w każdej k lasie  po 2 m iesiące ; ta k  więc w ciągu  ro k u  szkolnego w kl. II. i III. 
n au k a  łącznie  z p ra k ty k ą  ok resow ą  t rw a  11 miesięcy.

W aru n k i p rzy jęc ia  podobne jak  w Gimn. M echanicznym .
K an d y d a to m  do gimn. m echan icznego  i gim n. e lek try czn eg o  z w raca  się uw agę, że 

opanow an ie  całego p ro g ram u  naukow ego  w y m ag a  dużej pilności i w y trw a ło śc i  i pom yślne  
w yn ik i osiągnąć m oże ty lko  ten , k tó ry  p rzy  odpow iedn im  uzdo ln ien iu  p o tra f i  sy s tem a­
tyczn ie  i s ta le  pracować.

O pła ta  czesnego ta k  w Gimn. M echanicznym , ja k  i G im n. E lek try czn y m  w ynosi 
rocznie  170 zł., dla sy n ó w  u rzęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szó w  p ań s tw , zn iżona do 33% pod 
w a ru n k ie m , że u zy sk a ją  dobre  s to p n ie  w  nauce.

Uczniowie n iezam ożni, a p iln i i zdolni, m ogą być  zupełn ie  od opła ty  czesnego 
zwolnieni.

Czesne m ożna uiszczać w  ra ta c h  k w arta ln y ch .
Po ukończen iu  Gimn. M echan. lub  Gimn. E lek try czn eg o  uczeń może p rze jść  do 

L iceum  M echan. lub  do L iceum  E lek tr .  2-letniego, k tó re  da je  kończącym  je  p ra w o  w stępu  
na podchorążów kę  i p raw o  do w stąp ien ia  na  po li techn ikę  po złożeniu  odpow iedn ich  egza­
minów.

6) PAŃSTW OW Y ROCZNY KURS RADIOTELEGRAFII I RADIOFONII 
PRZY PAŃSTW . SZKOLE TECHNICZNEJ

P rz y jm u je  kan d y d a tó w , k tó rzy  się w ykażą  św iad ec tw em  ukończen ia  6 kl. szkoły 
ś red n ie j  ogólnokształcącej st. ty p u  lub  IV. kl. gimn. n. t.

Ma on za zadan ie  w yk sz ta łcen ie  ra d io tech n ik ó w  dla s łu żb y  państw , i p ry w a tn e j
K u rs  ten  t r w a  od l .IX . do 20.VI.
N au k a  odbyw a się  w  godzinach w ieczornych.

7) PAŃSTW OW E 4-RO LETNIE GIM NAZJUM  KUPIECKIE MĘSKIE
Z ad an iem  jego je s t  k sz ta łcen ie  p racow ników , k tó rzy b y  obok p rak ty czn eg o  przygo­

to w an ia  zaw odow ego posiadali odpow iedni zasób w iadom ości teo re tyczno-zaw odow ych  
i ogólnych, n iezbędnych  do pe łn ien ia  czynności zaw odow ych  w oddziałach  kup ieck ich  
różnych  p rzed s ięb io rs tw  gospodarczych.

Do szkoły te j p rz y jm u je  się k an d y d a tó w , k tó rz y  p rzed s taw ią  św iad ec tw o  u k o ń ­
czenia kl. VI. szkoły  pow szechnej z pos tępem  co n a jm n ie j  dob rym  i kończą  w danym  roku  
k a len d a rzo w y m  13 a nie  p rzekroczą  17 la t  życia, oraz  złożą egzam in  do  kl. 1. z języka  pol­
skiego, h is to rii ,  geografii, p rzy rody , a ry tm e ty k i  i geom etrii.

O pła ta  roczna  130 zł. D la dzieci u rzęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szó w  p ań s tw , z do­
brym i postępam i w  n au ce  zniżona zosta je  do połowy.

U czniow ie n iezam ożni, lecz pilni i zdolni, mogą być uw oln ien i od opła ty  czesnego.
T aksa  za egzam in  10 zł., w p isow e 5 zł.

8) PAŃSTW OW E 4-RO LETNIE GIMNAZJUM  KUPIECKIE ŻEŃSKIE
Szkole te j p rzyśw ieca  ten  sam  cel co Gimn. K u p ieck iem u  M ęskiem u. P rz y jm o ­

w ane są uczennice  z ukończoną  VI. kl. szkoły  pow szechnej i od 13 roku  życia.
O pła ta  za szkołę wynosi 170 zł. rocznie. Dla dzieci u rzęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szó w  

p aństw ow ych  i p ilnych  w nauce  obniżona do połowy. U czennice  n iezam ożne  i zdolne m o­
gą być od op ła ty  czesnego zu p e łn ie  zwolnione.

T aksa  egzam in acy jn a  10 zł. W pisowe 5 zł.
Egzam in obow iązu je  z języka  polskiego, h istorii, p rzyrody , geografii i rach u n k ó w .

0) PRYW ATNE 2-LETNIE KOEDUKACYJNE LICEUM HANDLOWE
U m ożliw ia  uczniom  zdobycie  p o d s taw ow ych  w iadom ości do p ra c y  tw órczej,  rych łe  

zdobycie niezależności i sam odzielności życiow ej.
P rzy g o to w u je  ono p ra c o w n ik ó w  i k ie ro w n ik ó w  b iu ro w y ch  różnych  p rzedsięb io rs tw  

h and low ych  i p rzem ysłow ych , in s ty tu cy j  państw , i  sam orządow ych .
U czniow ie L iceum  k o rz y s ta ją  ze sk rócen ia  s łużby w ojskow ej i z u lg  ko le jow ych , 

abso lw enci m a ją  p raw o  w stępu  bez egzam inu  do Wyższej Szkoły  H an d lo w ej w Poznaniu ,
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do W yższego I n s t y t u t u  H a n d lo w e g o  w  A n tw e rp i i ,  T r ie śc ie  i do W yższej S zko ły  H a n d lo ­
w e j (A k ad em ii)  w  W ied n iu ,  gdz ie  m ogą  u zy sk a ć  d o k to r a t  n a u k  k o m e rc ja ln y c h  i e k o n o ­
m iczn y ch .

W ed le  n o w e j  u s ta w y  o u s t ro ju  s z k o ln ic tw a  zaw o d o w eg o , a b so lw e n c i  L ic e u m  u zy s­
k u ją  p ra w o  w s tę p u  n a  w sz y s tk ie  w yższe  ucze ln ie .

Do l ic e u m  p r z y jm u je  s ię  u czn ió w  m a ją c y c h  16— 18 la t  życia  i u k o ń c z o n e  4 kl. g im n. 
n o w eg o  ty p u  z d o b ry m  w y n ik ie m .

P oza  ty m  p r z y jm u je  się a b so lw e n tó w  3 kl. s zk ó ł  h a n d lo w y c h ,  je śś li  z d ad zą  z w y ­
n ik ie m  p o m y ś ln y m  e g z a m in  d o d a tk o w y  z p rz y ro d y ,  f izyk i i m a te m a ty k i .

W p iso w e  w y n o s i  10 zł., o p ła ta  za n a u k ę  około  30 zł. m ies ięczn ie .  U czn io w ie  p iln i, 
a n ie  z a m o ż n y c h  ro d z ic ó w  m ogą  u zy sk ać  częśc iow e  z w o ln ien ie  o d  o p ła ty .

10) PA Ń ST W O W A  4-RO  L ET N IA  SZ K O Ł A  Z A W O D O W A  Ż EŃ SK A
o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  dz ia ły :

G im nazjum  K ra w ieck ie  4-ro letn ie:
W a r u n k ie m  p rz y ję c ia  do tego  g im n a z ju m  jes t :
a) u k o ń c z o n y  13 ro k  życia,
b) u k o ń c z o n a  6 lu b  7 kl. szko ły  p o w sz e ch n e j ,
c) p o m y ś ln ie  z łożony  e g za m in  w s tę p n y  z ję z y k a  po lsk iego , h is to r i i ,  geo g ra fii ,  

r a c h u n k ó w  i ro b ó t  rę czn y ch .
O ddział K raw ieck o  - b ie liźn iarsk i 3 -le tn i.

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  do kl. I. tego  o d d z ia łu  je s t :
a) u k o ń c zo n a  5, 6 wzgl. 7 kl. szk o ły  p o w sz e c h n e j ,  ty lk o  z w y n ik ie m  d o b ry m .
b) u k o ń c z o n y  13 ro k  życia. E g z a m in u  n ie  z d a je  się.

O ddział h afciarsk i 3 -le tn i, O ddział koronk arsk i 3 -letn i.
W a r u n k ie m  p r z y ję c ia  n a  te o d d z ia ły  je s t :
a) u k o ń c zo n a  7 kl. s z k o ły  pow sz.,
b u k o ń c z o n y  14 ro k  życia , w  *
c) p o m y ś ln ie  z łażo n y  eg za m in  w s tę p n y  z ję z y k a  po lsk iego , h is to r i i ,  g eo g ra f i i ,  r a ­

c h u n k ó w  i ro b ó t  rę czn y ch .
Jednoroczn y  K urs G alan terii

Jedn oroczn y  K urs M odniarstw a (łączn ie  z k w ia c ia rstw em  i tryk ociarstw em ).
W a r u n k ie m  p rz y ję c ia  na  pow y ższe  k u r s y  je s t :
a) u k o ń c z o n a  7 k la sa  szko ły  pow sz. z w y n ik ie m  d o b ry m ,
b) u k o ń c z o n y  14 ro k  życia . E g zam in  n ie  o b o w iązu je .

O płaty szk o ln e w ynoszą:
w p iso w e  d la  w sz y s tk ic h  d z i a ł ó w ............................................................................, , , , , 10,00 zł.
ta k sa  za eg zam in  w s tę p n y  do g im n . k r a w i e c k i e g o ........................................................... , 5.00 „
n a  in n e  dz ia ły  ...................................................................... , , , , , , , , , , , ,  3,00 „
b a d a n ie  le k a r s k ie  ...................................................................... 1,00 „
b a d a n ie  p sy c h o te c h n ic z n e  dla  g im n . k r a w .............................................................................. , 2,00 „
b a d a n ie  p sy c h o te c h n ic z n e  d la  in n y c h  d z i a ł ó w ...................................................................... 1,00 „
czesne  w  g im n a z ju m  k r a w ie c k im  w y n o si  r o c z n i e ................................................................. 170,00 „
d la  dz iec i zd o ln y ch  o b n iżo n e  d o ................................................................., , , , , , ,  50,00 „
czesne  n a  in n y c h  o d d z ia łac h  r o c z n i e ..................... ...........................................90,00 ..
d la  dzieci z d o ln y ch  o b n iżo n e  d o ........................................................................... 27,00 „
C zesne  na  je d n o ro c z n y m  k u r s ie  g a la n te r i i  i m o d n ia r s tw a  w y n o si  m ie s ięczn ie  . 5.00 „

11) PR Y W A T N A  3-L E T N IA  SZK O ŁA  ZAW O DO W A
(k ra w ie c tw o ,  h a f ty ,  k o ro n k a r s tw o ,  b ie l iź n ia rs tw o )  p o d  k ie r u n k ie m  SS. O p a trz n o śc i  B os­

k ie j  (Z ak ła d  św . T e resy ) .
P r z y jm u je  d z iew c z y n k i  z u k o ń c z o n ą  6 lu b  7 kl. szk o łą  p o w sz e c h n ą  po z łożen iu  

o d p o w ie d n ieg o  eg zam in u .
O p ła ta  ro czn a  za n a u k ę  240 zł.
O f ic e ro w ie  i szereg . S t r .  G ra n .  p ła c ą  p o ło w ę .

12) PA Ń STW O W E 3-L E TN IE  SE M IN A R IU M  O C H R O N IAR SK IE
M a n a  ce lu  p rz y g o to w a n ie  n a u c z y c ie le k  do p rzed szk o li .
P r z y jm o w a n e  są d z iew czy n k i z u k o ń c z o n ą  7 k la są  szk o ły  p o w sz e ch n e j  i po z łożen iu  

e g z a m in u  z ję z y k a  po lsk iego , r a c h u n k ó w ,  g e o g ra f i i ,  p rz y ro d y ,  h is to r i i  i śp iew u .
R oczna  o p ła ta  w y n o s i  80 zł. D la  c ó re k  u rz ę d n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu s z ó w  p a ń s tw , 

zn iżo n a  do  po łow y.
T a k sa  e g z a m in a c y jn a  5.00 zł.

13) PA Ń STW O W A  2-L E T N IA  SZK O ŁA  O G RO DNICZA M ĘSK A
P r z y g o to w u je  u c z n ió w  do s a m o d z ie ln e g o  p r o w a d z e n ia  o g ro d ó w  o raz  h o d o w li  w a ­

rzy w  i k w ia tó w .
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P rzed  w y słan iem  dzieci do szkół w e L w ow ie , na leży  bezw zględnie  zaopa trzyć  je 
w  leg ity m ac je  służbow e, u p ra w n ia ją c e  do zn iżek  ko le jow ych , leczenia w ojskow ego  itp.

A by zaoszczędzić rodzicom  w y d a tk ó w  na k u p n o  drogich pod ręczn ików  szkolnych, 
należy  w s trzy m ać  s ię  z ich kupnem .

K siążki zakupi Z a rząd  B ursy , u zysku jąc  m ożliw ie  jak  n a jw ięk szą  zniżkę, po czym 
koszty zak u p u  p o k ry je  z p ien iędzy  p rzy s łan y ch  przez rodziców, jako  zaliczki na  pomoce 
szkolne.

Książek, z k tó ry c h  dzieci uczyły s ię  w  ub ieg łym  ro k u  szko lnym , nie  na leży  się w y­
zbywać, lecz p rzyw ieść  je  z sobą do L w ow a.

P rzyw ożony  przez  rodziców  p ro w ia n t  w in ien  być  ze w zględów  h ig ien icznych  w rę ­
czany  dzieciom  za w iedzą  K ie ro w n ic tw a  Bursy.

P ien iędzy  nie na leży  bezpośrednio  przesy łać  dzieciom, gdyż p ien iądz  dziecko dem o­
ra lizu je , lecz n a  ręce  k ier. B ursy , k tó re  będzie w y d aw ać  dz iecku  p o trzebną  kw otę , k o n ­
tro lu jąc  za razem  jego w ydatk i.

Z a rząd  B u rsy  n ie  b ierze  na siebie odpow iedzialności n a  zagubione  przez  dzieci d robni ' 
p rzedm io ty , jak :  scyzoryk i, o łówki itp., gdyż p rzed m io ty  te g iną  p rzew ażn ie  w  szkole.

Poza ty m  Zarząd  B ursy  zastrzega  sobie p ra w o  u su w an ia  dzieci z B ursy  za n ieodpo­
w iedn ie  zachow yw an ie  się i złe postępy w  nauce.

D w a razy  do roku  rodzice  o trzym yw ać  będą  od Z arząd u  B ursy  zaw iadom ien ia  o po­
s tępach  dzieci w nauce  i ich  zachow an iu  się.

Rodzice, p rzy jeżdża jący  z dziećmi po raz  p ie rw szy  do L w ow a, zgłaszać się  będą w  lo­
k a lu  W schodnio M ałopolskiego T. O. Str . G ran iczne j Lw ów , u lica  K o p ern ik a  4. II p., skąd 
zostaną  odprow adzen i do  Bursy.

W szelkie p re te n s je  i skarg i z ty tu łu  p rz e b y w a n ia  dzieci w B urs ie  rodzice proszeni 
są k ie row ać  bezpośrednio  do Z a rząd u  B ursy  S traż y  G ran iczne j,  Lw ów , K o p e rn ik a  4. 
Lwów, dn ia  9 k w ie tn ia  1938 r. Z a r z ą d .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(Redaguje nadkomisarz A. Wilk).

„Parvusk\  Pracy, o której Pan wspomina w swym liście, nie otrzymaliśmy.
P. nadkem. S. List Pana Nadkomisarza odstąpiliśmy właściwemu referatowi K.S.G. 

z prośbą o zajęcie się wysyłką omawianych materiałów.
C iekaw y 14. Posiada  P an  po liczalnych  la t  s łużby do e m e ry tu ry :
Za s łużbę  w W. P. cd 3.III.20 do 28.X I.22, 2 lata , 8 m iesięcyi 25 dni oraz w S traży  

G ran iczne j od 31.X.25 do 30.IV.38, 12 la t,  6 m iesięcy i 1 dzień, czyli razem  15 lat, 2 m ie ­
s iące  i 26 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w o jn ę  1 rok  i 15 dni, oraz z ty tu łu  korzystn ie jszego  
liczenia służby w  S traży  G ran iczne j 2 la ta , 8 m iesięcy  i 28 dni.

O gółem  posiada P an  19 la t  i 9 dni, czyli 52% em ery tu ry .  W gotów ce da je  Lo s ta rsze ­
m u s trażn ik o w i 83 zł. i 20 gr.

„W ytcran“. P osiada  P an  po licza lnych  la t  s łużby do e m e ry tu ry :  Za s łużbę  w byłe j 
a rm ii  au s tr iac k ie j  od 20.X.14 do 31.X.18, 4 la ta  i 11 dni, w W. P. od 20.XI.18 do 26.111.22, 
3 lata, 4 m iesiące i 6 dni, oraz w S traży  G ran iczne j od 10.X.22 do 30.IV.38 15 lat, 6 m ie ­
sięcy i 20 dni, czyli razem  22 lata , 11 m iesięcy  i 7 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w o jn ę  2 la ta , 3 m iesiące  i 26 dni, oraz  z ty tu łu  ko ­
rzystn ie jszego  liczenia  służby w  S traży  G ran iczne j 4 la ta , 7 m iesięcy i 18 dni.

Ogółem posiada  P a n  29 lat, 10 m iesięcy  i 21 dni, czyli 85% e m ery tu ry .  W gotów ce 
da je  to s ta rszem u  s trażn ik o w i 136 zł miesięcznic.

S łużbę  w  byłej a rm ii  au s tr iack ie j  ¡policzyliśmy P a n u  w edług znow elizow anej u s taw y  
em ery ta ln e j .

Obliczenie la t  s łużby zaborczej dokonane  przez  Izbę S k a rb o w ą  w  1935 r. n ie  jest 
obecnie  ak tualne .

Senbor J. A. Posiada P an  policzalnych la t  służby do e m ery tu ry :  Za służbę w  by łe j 
a rm ii  a u s tr iack ie j  od 15.X.12 do 31.X.18, 6 la t i 16 dni, w W. P. od 20.V.19 do 30.X I .19, 
6 m iesięcy  i 10 dni, w  W ięzienn ic tw ie  od 15.VIII.20 do 25.VIII.20, 10 dni, w  W. P. od 
26.V III .20 do 31.X II .20, 4 m iesiące  i 5 dni, oraz  w S traży  G ran iczne j od 10.11.21 do 30.IV.38. 
17 lat, 2 m iesiące  i 20 dni, czyli ra zem  24 la ta , 2 m iesiące  i 1 dzień.

Do powyższego dolicza się: Za w o jnę  10 m iesięcy i 15 dni, oraz z ty tu łu  k o rz y s tn ie j­
szego liczenia służby w S traży  G ran iczne j 4 la ta , 4 m iesiące  i 1 dzień.
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O gółem  p o s ia d a  P a n  29 la t ,  4 m ie s iąc e  i 17 dni, czyili 82% e m e r y tu ry .  W go tó w ce  
d a je  to s t r a ż n ik o w i  123 zł. m ie s ięczn ie .

S łu ż b ę  z a b o rcz ą  p o l ic z y l iśm y  p r z y jm u ją c ,  że p r z e r w a  p o m ię d z y  n ią ,  a s łu żb ą  p o lsk ą  
by ła  u s p ra w ie d l iw io n a  j a k  P a n  p o d a je  n iem o ż n o śc ią  w s tą p ie n ia  do W. P. ze w z g lęd u  na  
p rz e b y w a n ie  n a  te r e n ie ,  do k tó re g o  P a n  p r z y b y ł  z B ośn i — w o jsk  u k ra iń s k ic h .  — S łu żb ę  
z a b o rcz ą  n a leż a ło  sw e g o  czasu  zg łosić  do e m e r y tu r y .

P. O. W. 2573. 1) P o s ia d a  P a n  p o l ic z a ln y c h  la t  s łu żb y  do e m e r y tu r y :  Za s łużbę  
w  P. O. W. od 1.XI.19 do 31.V I I .21, 1 ro k  i 9 m ies ięcy , o ra z  w  S t r a ż y  G ra n ic z n e j  od 15.V I.22 
do 30.IV.38, 15 la t ,  10 m ie s ię c y  i 15 dn i, czyli r a z e m  17 la t ,  7 m ie s ięcy  i 15 dni.

Do pow y ższeg o  do licza  s ię: Z a  w o jn ę  1 ro k , 4 m ie s iąc e  i 18 dn i, o raz  z ty tu łu  k o ­
rz y s tn ie jsz e g o  l iczen ia  s łu żb y  w  S t r a ż y  G r a n ic z n e j  3 la ta ,  6 m ie s ięc y  i 15 dni.

O g ó łem  p o s ia d a  P a n  22 la ta ,  6 m ie s ięc y  i 18 dn i, czyli 64% e m e r y tu r y .  W go tó w ce  
d a je  to  s t r a ż n ik o w i  96 zł. m ies ięczn ie .

2) N a k o s z ty  u t r z y m a n ia  p o rz ą d k u  w  b u d y n k a c h  s k a r b o w y c h ,  n a  p o d w ó rz a c h  
i p rz y  k w ie tn ik a c h  je s t  w y p ła c a n y  r y c z a ł t  do  r ą k  z a rz ą d c y  b u d y n k u .

St. s t r .  K. W. 1) S p r a w a  o p ła t  s te m p lo w y c h  w  p o ru sz o n e j  p rz e z  P a n a  s p ra w ie  
w y m a g a  w y ja ś n ie n ia  u rzęd o w eg o .

P rz y p u sz c z e n ie  P a n a ,  że d a n e  f i r m y  p o w in n y  u iszczać  o p ła ty  s te m p lo w e ,  m oże  być  
t r a fn e ,  je że l i  o b ró t  m a  c h a r a k t e r  t r a n s a k c y j .  — Z d ru g ie j  s t r o n y  o b ró t  m oże  w y n ik a ć  
z z a w a r ty c h  u m ó w , od k tó r y c h  p o b ra n o  ju ż  o p ła tę  s tem p lo w ą .

R a d z im y  P a n u  z a p y ta ć  o w y ja ś n ie n ie  w ła śc iw y  U rz ą d  S k a rb o w y .
2) Czy p r a w d ą  jes t ,  że s z e re g o w i  o d ch o d zący  w  s ta n  s p o c z y n k u  o t r z y m a ją  je d e n  

s to p ie ń  w y ż e j  d la  w y ró w n a n ia  u t r a c o n y c h  la t  s łu ż b y  z ab o rcz e j?
O trz y m a n e  p rzez  P a n a  in fo r m a c je  są n ieśc is łe .
P r z e d e  w sz y s tk im  n ie  w ie m y  n ic  o u t r a c ie  l a t  s łu żb y  z a b o rc z e j .  R ad z im y  sp ra w d z ić  

p o n o w n ie  p o s ia d a n e  in fo rm a c je .
3) W ja k im  ro z p o rz ą d z e n iu  je s t  m o w a  o z a l ic z a n iu  s łu żb y  z ab o rcz e j  d o  e m e r y tu ry ?
S p r a w ę  z a l ic z an ia  s łu żb y  z ab o rcze j  do e m e r y tu r y  r e g u lu je  a r t .  81 u s ta w y  e m e r y ­

ta ln e j .  O s ta tn ia  n o w e la  do te j  u s t a w y  zo s ta ła  og łoszona  w  Dz. U. R. P. N r. 17/38.
4) Czy je s t  j a k iś  ry c z a ł t  n a  la m p k i  e le k t r y c z n e  d la  s t ra ż n ik ó w ?
N a la m p k i  e l e k t r y c z n e  n ie  w y p ła c a  s ię  ż a d n y c h  ry c z a ł tó w .
5) J a k i e  n a leżn o śc i  p r z y s łu g u ją  s t r a ż n ik o w i  za p rz e n ie s ie n ie  go w  o b rę b ie  k o m i­

s a r ia tu ?
S t r a ż n ik  p rz e n ie s io n y  w  o b rę b ie  k o m is a r ia tu  n ie  o t r z y m u je  ż a d n y c h  na leżn o śc i.  

K ie ro w n ic y  k o m is a r ia tó w  d o s ta r c z a ją  n a to m ia s t  p rz e n o sz o n y m  w ed le  m ożnośc i kon i s łu ż ­
b o w y c h  d la  p rz e w ie z ie n ia  u rz ą d z e n ia  dom ow ego .

6) J a k  p o w in ie n  p o s tąp ić  s z e re g o w y  S t r a ż y  G ra n ic z n e j  ch cąc  w y le g i ty m o w a ć  
o f ic e ra  W. P.?

S z e re g o w y  S t r a ż y  G ra n ic z n e j  p rz y  le g i ty m o w a n iu  o f ic e ró w  W. P. p o w in ie n  z a ­
m e ld o w a ć  s ię  o f ic e ro w i,  a n a s tę p n ie  p o p ro s ić  go o le g i ty m a c ję ,  p o w o łu ją c  s ię  k a żd o raz o w o  
n a  ro zk az  M. S. W ojsk , Dz. Rozk. N r  18, ¡poz. 227 z 1932 r. S p r a w ę  pow . r e g u lu je  szcze ­
gó łow o  ro zk az  K. S. G. N r. 7/32.

7) J a k i e  p ism a  w y d a je  S to w a rz y s z e n ie  S k a rb o w c ó w , a ja k ie  U rz ę d n ik ó w  P a ń ­
s tw o w y c h ?

S to w a rz y s z e n ie  S k a rb o w c ó w  w y d a je  p ism o  p. n. ,,C zasop ism o  S k a r b o w e “ (W a r­
szaw a, al. U ja z d o w s k a  36). S to w a rz y s z e n ie  U rz ę d n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  w y d a je  „Ż y c ie  
U rz ę d n ic z e “ (W arszaw a , ul. P r z e s k o k  4).

8) Czy w o lno  s t r a ż n ik o w i  n a le ż e ć  do S to w a rz y s z e ń  w y m ie n io n y c h  pod  7?
W olno n a leż e ć  n a  z a sad z ie  rozk . K. S. G. N r  5/30 p. 19.
9) Czy k ie ro w n ik  p la c ó w k i  m oże  w y d a l ić  się  ze sw e g o  m ie js c a  s ta łeg o  p o b y tu  do 

s ied z ib y  k o m is a r ia tu  bez  zez w o le n ia  k ie r o w n ik a  k o m is a r ia tu ?
Z a sad n ic z o  nie .
10) K to  p o w in ie n  p o n ie ść  k o sz ty  w y n a ję c ia  f u r m a n k i  d la  k ie ro w n ik a  p lac., u d a ­

ją ce g o  s ię  po  p o b o ry  d la  s ie b ie  i in n y c h  s z e re g o w y c h  p lacó w k i?
T a  s p r a w a  n ie  j e s t  d o ty c h cz a s  u re g u lo w a n a  ż a d n y m i ro z k a z a m i ogó lnym i.
11) Czy w  b ie żą c y m  r o k u  b ę d ą  z o rg a n iz o w a n e  w y c ieczk i  k ra jo z n a w c z e  d la  s z e r e ­

g o w y ch  S t r a ż y  G ra n ic z n e j?
K o m e n d a  S t r a ż y  G ra n ic z n e j  n ie  z a m ie rz a  u rz ą d z a ć  w  b ieżący m  r o k u  w y c ieczek  

k ra jo z n a w c z y c h .
12) W S tr .  G ra n .  o b o w ią z u je  m e ld o w a n ie  s ię  p rz e ło ż o n y m  z a ró w n o  w  s łu ż b ie  j a k

i poza s łu żb ą .  .
13) Ile  g o d z in  s łu żb y  p o w in ie n  p e łn ić  s t r a ż n ik  po  o d lic zen iu  w o ln y c h  dni?
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S p raw ę  czasu t r w a n ia  służby re g u lu je  § 66, a w o lnych  dni § 67 In s tru k c j i  S łużby 
G ran iczne j.

J a k  z jed n e j  s tro n y  czas t rw a n ia  s łużby  o fice ra  i szeregow ego Sir. Gr. nie  może 
pod legać  z  reg u ły  ogran iczen iom , tak  z  d rug ie j  s t ro n y  p rz y ję to  8 godzin s łu żb y  na dobę 
a ponadto  dano  sze reg o w y m  dw ie  doby (okresy po 24 godziny) w o ln e  od s łużby w ciągu 
m iesiąca . — Za te  dw ie  doby w olne od służby  odlicza s ię  w n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  
16 godzin służby.

14) Czy sze regow em u u d a jącem u  się do służby m a jące j  t rw a ć  24 godziny należą  
się diety?

Z asadą  p rzy z n aw a n ia  d ie t za podróż  s łużbow ą je s t  m iejscow ość, do k tó re j  się 
uda je  dany  szeregow y, a nie  czas t rw a n ia  podróży.

W obręb ie  k o m isa r ia tu  nie  p rz y s łu g u ją  sze regow em u żadne  d ie ty  za odby w an ie  
podróże służbowe.
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R edakc ja  i A d m in is trac ja :
W arszawa, Zulińskiego 10, tcl. 566-80 (centr.) — Kom enda Straży G ranicznej.

W aru n k i p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  3 zł., m iesięcznie  1 zł.

A dres  dla ko resp o n d en c ji :  W arszaw a, skr . poczt. Nr. 650. K onto  czekow e P.K.O. Nr. 2.223 

R ed ak to r  i W ydaw ca: Dr. F e liks  Olas. D ru k a rn ia  A rty s tyczna , Nowy Ś w ia t  47,


